
N r. 2 9 8 . We Lwowie. Czwartek dnia 18. Grudnia 1873. R o k  X II
Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
lano, z wyjątkiem poniedziałków i 

dni poświątecznych.
Prze płata wynosi :

M tt iJ S . f )W A  fcw • ła ła k  • • 3 złr. 75 eeuUw
* i  łietA iiir 1 30

C
I

Z przesyłka pocztowa: 
w »Mlt wrie Auatrjftckiukt . . 5 złr. — et.
do }*<•.»• i K ieszy n iem ieckie j 3 iu ia ry  16 «gr. 
„  Seweeji i Oanji . . . .  rt w
,  tr.*nejl i A nglji . . . .  23 franków
„ M o c b ..................................16 „
„  U c lg ji i S *w a j« a rji . . 23 „
„  O r c j i  i ks i^a tw  Nadilun. l i  ,

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia, przyjmują
w.

I lc 0 «  MO W ......a lla j
ulica

n j  a l la j  Hak
walaj ulica Nawk llc»ka M O  W  K R A  K il,  
WIK: la ia fa ra la  /4 a tf*  Ctacka w rjnku . W PA RT
I I )  i aa cala Fraaaja ł  A ta lia  JaJjalt a. pułkownik 
Ratakawakl. ru t 4 * p a u U t L a /l Nr. 1. W W |KP Nh)i

Ł. H aaacaal.li al T a fla . N iuar Murki Nr. 11. I A.
a a .lik , Wallaalla, M . W FBAKKFURCIK i uud MK- 

NkW i IIAMHUROU: pp, Haaaauilala t l  T tf la r .
OO1.OHAKN1A prarjBujp alt tu  aptalu « c .a łiw  

ad wlajaaa abj,lokal Jadu.fa w ikriau drukują, M a 
k ia * . opraca a p la lj alpplowaj Su <1. la  ka lifa ratu * ■ 
awiaaacaaala.

LIHTY RKKLAHACYJNIC a laap ltctta ław au. al- 
al.faJk Iraakuwaulu.

M aua.krjpta drabia a lt  bw tm aJf alp. .aea kj- 
<a|p alaaaaaaa.

Lwów d. 18. grudnia. }
(Sprawy krajowe. — Ze sejmów.)

W sprawie założenia k s ią g  k ip  o tę 
cz nycli w kraju, piszo lwowski korespon
dent Czasu:

„Projekt rządowy miał rzeczywiście 
na celu, zaprowadzić jedną tabulę krajową 
we Lwowie dla wszystkich tabularnych 
posiadłości w Galicji położonych i prze
nieść także do tej tabuli wszystkie więk
sze posiadłości ziemskie w okręgu byłego 
wolnego miasta Krakowa położone. Refe
rentem komisji jest, jak w latach prze
szłych dr. Rydzewski, poseł biecko-gor- 
licki. Na wniosek tedy referenta uchwaliła 
komisja prawnicza zapytać telegrafem mi
nistra sprawiedliwości, czy nie narazi u- 
stawy na odmówienie jej sankcji, jeżeli 
zasadę projektu rządowego zmieni w ten 
sposób, by księgi hipoteczne umieszczone 
i prowadzone były przez sądy realne, tj. 
księgi hipoteczne dóbr niegdy tabularnych, 
przez sądy kolegialne pierwszej instancji, 
w których obrębie dobra są położone, a 
księgi hipoteczne mniejszej własności przez 
sądy powiatowe. W ił. 9. grudnia odpo
wiedział p. minister, że w wymienionym 
zamiarze komisji nieupatruje naruszenia u- 
staw państwa, i że komisja na tej podsta
wie pracować może, dodaje jednak, że py
tanie komisji wydaje mu się ważnern pod 
względem politycznym i gospodarczym, że 
zatem ostatecznie w tej mierze zadecydu
je minister spraw wewnętrznych. Nietajną 
zaś jest rzeczą, że namiestnictwo złożyło 
już przychylny w tej mierze raport mini
sterstwu, tak, iż obecnie żadnej już nieule- 
ga wątpliwości, że księgi hipoteczne roz
dzielone będą na sądy kolegialne i powia
towe, a tem samem, że i księgi do dóbr 
krakowskich pozostaną w Krakowie, rozu
mie się, jeżeli sejm uchwali ustawę, we
dług projektu komisji. Ze były usilne za
biegi, aby projekt rządowy utrzymać nie
naruszony, że posiedzenia komisji były w 
calem słowa znaczeniu burzliwe, to łatwo 
zrozumieć; oddać jednak trzeba sprawie
dliwość komisji, że umiała zająć stanowi
sko wyższe, bo dobro kraju na względzie 
mające, i że idąc za wnioskiem referenta, 
złożyła dowód wyższego na interesa kraju 
poglądu. Podnieść n a leży  ta k że  u p rzej
mość tak komisarza sejmowego wicepre
zydenta Bartmańskiego jakoteż p. Jakóba 
Simonowicza, specjalnego do tej sprawy 
zastępcy rządowego, gdyż życzenie komi
sji z największą gorliwością popierają?1

D e k o m p le to w a n ie  se jm u  przez 
Russkich wcale niema tego znaczenia, ja 
kie mu ogół przypisuje. Nie chodzi im o 
zapobieżenie zmianom w ordynacji wybor
czej, ale w ogóle o podkopanie powagi sej
mu i o nacisk na rząd, aby sejm obecny

rozwiązał. Jestto hasło, nie ze Lwowa, ale 
z Wiednia, od kliki centralistycznej wy- 
szłe.

Słowo narzeka, że wielu zasłużonych 
księży biednje po najlichszych parafiach, a 
nawet administracjach nawet lat 20, i po
wiada, że dzieje się to z winy „panów 
k o l la to r ó w 11, którzy odmawiają prezenty 
księżom, jeśli ci są gorliwymi w obrzędach 
i patrjotami ruskimi. Jest to fałsz wieru
tny, —- albowiem, jeśli gdzie kollator nie 
zmiłuje się nad takim zasłużonym księ
dzem, to pewnie konsystorz nad nim się 
nie zlituje. I któż to, jeśli nie konsystorz 
prześladował ks. Mikołaja Ustjanowicza, 
aż go nędzą zmusił wynieść się na osta
tnie kresy Bukowiny na wygnanie? A ta
kich wypadków jest mnóstwo.

W sprawio sporu między Czasem a na
mi co do wniosku ks. Czartoryskiego i 
tow. pozwolił sobie Czas wczoraj napisać w 
artykule wstępnym: „Zdawało nam się, 
żeśmy w tym przedmiocie nader jasne za
jęli stanowisko, i zaprawdę, trzeba więcej 
niż zwykłej złej wiary, do której nas ko
leżanka lwowska tak przyzwyczaiła, że ją 
najczęściej pomijamy, aby chcieć konie
cznie, pod koniec kwartału, pismo swoje 
kosztem Czasu w patrjotycznem świetle 
przedstawić. “

Myli się zupełnie redakcja Czasu. O 
złą wiarę wcale tutaj nie może chodzić, 
ani nam, ani podobno Czasowi, bo chodzi 
tu o strzeżenie praw kraju. Czas nie chee 
zastrzeżenia tych praw, ani nawet adresu 
do korony w tej sprawie nie chce, i tylko 
przymusowo na adres się zgadza. I dzi
wna to loika Czasu! Jeżeli bowiem fakt, iż 
korona sankcjonowała reformę wyborczą, 
ma przemawiać przeciw „zastrzeżeniu11, to 
tem silniej musi przemawiać przeciw wy
stosowaniu adresu do tej władzy, która tą 
sankcją umożliwiła reformę wyborczą. Mo
żemy też zaręczyć, że ani pod koniec, ani 
na początku kwartału nie myślimy rywali
zować z Czasem w łapaniu prenumerato
rów. Prenumerant, to nie lada sikorka, 
idąca na samotrzask z głodu. Chcąc z Cza
sem rywalizować, musielibyśmy co najmniej 
równo z nim kadzić zmartwychwstańcom, 
Stańczykom, Ziemiałkowskim, — i okaza
łoby się w końcu, że nie rywalizowaliśmy 
z Czasem, tylko jemu ouszem pomagali. 
Dallpan, o tem ani się nam nie marzyło.

Znaczną część wniosków w y z n a n io 
w ych  przedłoży rząd Radzie państwa za
raz po jej zebraniu się pod koniec stycznia. 
Według Montagsreuue, do komitetu mini
strów, przygotuwującego te wnioski, nale
żą ministrowie Lasser, Unger, Glaser, 
Stremayer i Ziemiałkowski, Według donie
sień półurzędowych, wkrótce będzie się 
musiał rząd zająć sprawą starokatolicką, 
gdyż starokatolicy austrjaccy mają podać 
do niego o uznanie pruskiego biskupa sta-

rokatolickiego, Reinkensa. Już próbowały 
tego Prusy w drodze dyplomatycznej, ale i 
bez skutku. Zapewne i rząd przedlitawski i 
nie dopuści tu szerzenia władzy takiego 
jak Reinkens narzędzia pruskiego.

Sejm dalmacki dnia 13. uchwalił we
zwać rząd, aby w najuboższych okolicach 
wstrzymał egzekucję podatkową, tudzież 
sprzedaż rzeczy już zagrabionych. Wniosek 
Lubicza względem języka wykładowego w 
szkołach realnych odesłano do Wydziału 
krajowego dla zdania sprawy.

W sejmie k a ry n c k im  d. 15. wniósł 
Wydział krajowy: wystosować petycję do 
rządu i Rady państwa o zmianę §. 66. 
państwowej ustawy szkolnej w ten spo
sób, ażeby w razie, gdyby dodatek na 
szkoły przewyższał 15 pret. ordynarjum 
podatków bezpośrednich, nadwyżkę pokry
wało państwo, przynajmniej do czasu u- 
morzenia funduszu indemnizacyjnego.

W sejmie m o ra w sk im  d. 15. inter
pelował p. Weber namiestnika z licznemi 
dowodami w ręku, z powodu nielegalnego 
postępowania przy wyborze do Rady gmin
nej w Gaji, a mianowicie z powodu niesły
chanej samowoli starosty. P. Prażak mo
tywował swój wniosek, aby oświadczenie 
narodowych posłów morawskich oddano do 
komisji. Podniósł konieczność dla posłów 
usprawiedliwienia ze swego wstąpienia do 
sejmu a ewentualnie do Rady państwa. 
Zbijał podejrzywania, jakiemi ten akt ob
sypał namiestnik, mimo, że go odczytać w 
sejmie nie pozwolono. Wyrównania różnic 
istniejących, a konstytucjami, lutową i 
grudniową, które od dyplomu październi
kowego odbiegły, zaostrzonych, spodzie
wać się należy, gdyż jest ono koniecznem; 
i można dojść do niego, ale nie prostemu 
uchwałami większości, tylko szeregiem 
kompromisów prawno - politycznych , ku 
czemu stronnictwo narodowe każdego cza
su jest gotowem do ustępstw pod wzglę
dem formalnym, byle prawa kraju uznano. 
Niepodobna zaś uznać konstytucję gru
dniową za podstawę prawa. Pojednanie 
jest nieuchronnem, i jeżeli nie ludy, to ko
rona doprowadzi do niego, ciągiem pośre
dniczeniem, ta korona, która kilkakroć, 
jak w ostatniej mowie tronowej, podniosła 
ugodę jako swe gorące życzenie, i która 
luaedi*ws?y«tlłłi».nS jest powołaną do nago
dzenia kontrastów, patentami w r. 1861 
zaoktrojowanemi zaognionych. Skończył o- 
tuclią w opatrznościową misję dynastji, 
dziejami stwierdzoną, tj. łączenia ludów 
w mirze i miłości. Wniosek Prażaka je
dnak odrzucono. — Następnie motywował 
p. Wurm swój wniosek o wysadzenie ko
misji, któraby powody wzmagającego się 
na Morawie zubożenia zbadała i środki za
radcze podała. Chłostał on nowoczesne 

j panowanie kapitału, które jest niemiłosier- 
liiejszem od despotyzmu starożytnego i

średniowiecznego. Przyczyną zrujnowania 
społeczeństwa jest fałszywy liberalizm, 
który zdziałał, że przez Słowian ocalona 
i kochana Austrja od nich się odwraca, i 
tak długo będą się chwiały warunki jej 
bytu, dopóki nie zdejmą z niej klątwy. 
Rząd obecny i system winne są wszyst
kiemu.

Korespondencje „Gaz. Nar?4
Berlin d. 14. grudnia.

Izba poselska zajmuje się dalej uchwa
leniem budżetu na rok 1874. Obrady nad 
nim postępują bardzo wolno, tak, iż nawet 
końca przewidzieć nie podobna, głównie, z 
tego powodu, iż co chwila zjawiają się in
terpelacje, które wiele czasu zabierają. 
Tak zapytywał się dep. Biesenbach we 
czwartek 11. grudnia ministerjum, czy i 
jakie kroki przedsięwzięło przeciwko pre
zydentowi obwodu Dfisseldorfskiego. Urzę
dnik ten wysłał bowiem do władz swego 
obwodu okólnik, żądający dokładnego spra
wozdania, za jakimi kandydatami, czy li
beralnymi i rządowymi, czy też klerykal- 
nymi głosowali nauczyciele elementarnych 
przy ostatnich wyborach.

Postępowaniem tem, niweczącem pod
stawę zasad konstytucyjnych, które przy 
wyborach zupełną wolność głosu pozosta
wiają, przekroczył on oczywiście granice 
swej władzy; i dla tego zażądał interpe
lant, aby ministerjum, jeżeli nie chce da
wnych czasów reakcji odnowić, sprawę tę 
surowo osądziło. Minister Falk oświadczył, 
że wzmiankowany prezydent zawezwanym 
już został do sprawozdania i że, skoro to 
nadejdzie, rezultat poszukiwań Izbie prze
dłożonym będzie. Na posiedzeniu sobotniem 
potwierdzono nasampród internistycznego 
prezydenta i wiceprezydenta Izby w tych 
urzędach na cały przeciąg kadencji sejmo
wej.

Następnie referowała komisja z po
rządku dziennego o żądaniu posłów szlez- 
wickich: Kriigera i Ahlemanna, którzy 
wzbraniają się złożyć przysięgę na kon
stytucję (dopóki Prusy nie wykonają ar
tykułu 4. pokoju prazkiego), a chcą, aby 
im i bez tej przysięgi wolno było zająć 
krno«łit poHolskie. K om isja  oświadczyła się 
przeciwko temu: Lasker postawił nawet 
wniosek, aby posłów tych, dopóki przysię
gi nie złożą, wcale do głosu nie przypu
szczono. Po kilku przemówieniach pro i 
contra przyjęto wniosek Laskera 202 prze
ciwko 157 głosom i tak samo wnibsek ko
misji. Resztę posiedzenia spędzono obra
dami nad budżetem.

Jak Gmmiania donosi, zamierza polski 
poseł Lubieński w najldiższych dniach wy
stąpić z następującą interpelacją: 1) Czy 
rządowi wiadomo, że po przerwaniu wy

kładu religii w kilku wyższych zakładach 
naukowych księstwa Poznańskiego — skut
kiem reskryptu prowincjonalnego kolegium 
szkolnego d. 17. wrześńia 1873, rodzicom 
dzieci katolickich pod karą wydalenia dzie
ci z zakładu zabronionem zostało, kazać 
nauki religii udzielać prywatnie? 2) Jakie 
kroki rząd przedsięwziął albo zamierza 
przedsięwziąć, aby opłakanemu stanowi 
temu koniec położyć? Uwag nad potrzebą 
interpelacji tej dodawać nie potrzeba. Czas 
byłby prawdziwie, ahy o postępowaniu 
rządu na przyszłość pod tym względem 
cos stanowczego się dowiedzieć i aby prze
stano stwarzać dla księstwa prawa wy
jątkowe.

Co do stanowiska frakcji polskiej 
wobec żądań i tendencyj ultramontańskich, 
chodzi od kilku dni pogłoska, że posłowie 
nasi zdecydowali się porzucić dotychczaso
we niewolnicze przymierze z centrum, a 
obecne spory kościelne uważać za rzecz 
wyłącznie niemiecką, do której się bez 
własnej szkody mieszać nie możemy. Czy 
wieść ta jest prawdziwą, nie wiadomo j — 
ale gdyby się potwierdziła, mogłaby re
prezentacja nasza wyrobić sobie z czasem 
stanowisko o wiele więcej wpływowe, ani
żeli dotychczas, i sprawa nasza zyskałaby 
na sympati ogólnej.

Walka przeciw duchowieństwu toczy 
się bez przerwy. Biskupowi Paderbornu 
odjęto, jak telegraficzna depesza donosi, 
pensję. Nie będzie on, ostatnim: bez wąt
pienia stanie się wszystkim biskupom to 
samo, co dziś Leduchowskiemu już stano
wczo przpowiadają, tj. złożą ich z urzędu. 
Ze rząd zamierza tylko tych biskupów za
trzymać, którzy bezwarunkowo nowym pra
wom się poddadzą, dowodzi jak najoczy- 
wiściej świeża wiadomość, iż minister o- 
świecenia zapytać się kazał urzędowo kan
dydatów prezentowanych przez kapitułę 
na opróżnione biskupstwo fuldeńskie, czy 
składając dotychczasową przysięgę na 
konstytucję, zarazem zobowiązanymi się 
czuć będą do posłuszeństwa państwu. Kon
sekwencja ta w postępowaniu okazuje się 
już w całych Niemczech. Nawet Bawarja, 
która dotąd się wahała, wstępuje, jak si^ 
zdaje, na tę samą drogę. Przynajmniej 
donosi telegraficzne bióro Wolffa z Mo
nachium, że król bawarski nie przychylił 
się do próśb i przedstawień biskupów co 
do najnowszego rozporządzenia o szko
łach bezwyznaniowych. — Jakim będzie 
koniec tej walki, trudno rzeczywiście prze
widzieć. Ale nie jest prawdopodobnem, aby 
się zadane rany same przez się zagoiły ; 
rychlej czy później wystąpi rząd na scenę 
jako Aleksander i przetiue ten węzeł gor
dyjski.

Prawo o ślubach cywilnych i prowa
dzeniu rejestrów ludności, przyjdzie już 
we wtorek 16, grudnia pod obrady. Rząd

Listy ze Lwowa.
ii .

Dnia 12. grudnia 1586 r. najdzielniej
szy z królów polskich Stefan Batory, wy
dał w Grodnie ostatnie tchnienie, a jak 
tylko wieść o tem nadeszła, pospieszyli 
mieszkańcy stolicy czerwono - ruskiej do 
świątyni katedralnej, tej świątyni, pod któ
rą jeszcze w r. 1350 syn Łokietkowy za
kładał fundamenta, aby tam stojąc wobec 
ołtarzy Pańskich, zawiesić na nich modły. 
Z kęsem wdzięczności, tej odpłaty moral
nej za przygarnięcie Rusi do wielkiego or
ganizmu Polski, za rozliczne przywileje, a 
jeszcze liczniejsze dobrodziejstwa, jakich 
doznali od całego szeregu ukoronowanych 
świetności narodu polskiego, napełnili te 
mury Bogu poświęcone, pospieszyli wszy
scy, aby dorzucić cegiełkę do olbrzymiego 
pomnika, zbudowanego królowi Stefanowi 
Batoremu z najczystszego materjału, bo z 
pamięci miłośnej narodu. O! bo Ruś i jej 
stolica od r. 1340 od owej zaraz chwili, 
kiedy to ją  syn Łokietkowy na podstawie 
przysługującego mu prawa spadkowego po 
zmarłym bezpotomnie Bolesławie zajął, 
ahy ją  podnieść, urządzić, przygarnąć do 
wielkiego organizmu Polski, a tem samem 
wyrwać ze stanu półdzikiego i wprowa
dzić w szereg krajów koronnych, po przez 
dwa więc już z górą stulecia wiernie dzie
liła z narodem polskim również chwile ja 
sne i promienne, jak chwile smętne i roz
paczliwe. Lwów był uczestnikiem tryum
fów radośnycli Polski, i z nią razem cier
piał boleści zniszczenia, a już żadne inne 
miasto nie naliczy tyle tatarskich krwa
wych pożóg, co nasz Lwów, On to był 
przecież owym zwyczajnym kresem napa
dów ordy tatarskiej. Rozlewali się bowiem 
Tatarzy w swoich wyprawach lupiezkich 
zwyczajnie trzema szlakami, które wycho
dząc spoinie od Czarnomorza biegły nastę
pnie przez trzy różne krainy, — jeden 
Ukrainą i Wołyniem, drugi środkiem Po
dola, trzeci pograniczem wołoskiem, a w 
końcu jednoczyły się znowu w Rusi hali
ckiej. Ztąd też, gdy każdą z owych trzech 
krain niszczyła tylko część jedna całej na
wały, w Ruś czerwoną, m ia n o w ic ie  
z a ś  w j e j  s t o l i c ę ,  biły pospołu wszy
stkie trzy szlaki: godził z północy od So
kala i Żółkwi szlak ukraińsko - wołyński 
czyli c z a r n y ,  ze wschodu od Trembowli 
i Złoczowa podolski czyli k u c z m a ń s k i ,

z południa od Bnczacza i Halicza w o 1 o- 
s k i. Zmierzając tymi trzema różnymi szla
kami w jeden cel wspólny, niosąc zewsząd 
trwogę śmierci i spustoszenia, groziły te 
trzy szlaki tatarskie naszej stolicy, jak 
trzy w ustawicznym locie wyprężone ku 
niej strzały pogańskie.

Nie długo po owem nabożeństwie w 
świątyni katedralnej, aby dusza króla Ste
fana była poratowaną, był Lwów- nasz 
świadkiem zjazdu wielu senatorów i szlach
ty , na którym to zjeździe radzono o 
bezpieczeństwie kraju i wyborze przyszłe; 
go króla, a radzili tu ówczesny arcybiskup 
lwowski, wielki kanclerz i hetman Jan 
Zamojski; mianowany przez Batorego wo
jewodą, Stanisław Żółkiewski przybył ró
wnież na ten zjazd w świetnym orszaku, 
przybył również Mikołaj Sieniawski i wie
lu, wielu bardzo innych. Dnia 28. grudnia 
1587. przyozdobiono skroń Zygmunta III. 
koroną Batorego, a Lwów nasz był znowu 
uczestnikiem tryumfów radośnycli Polski. 
Oto jak nam opisuje ową chwilę naoczny 
świadek w jednej z książek dochowanych 
szczęśliwie w arehiwie miejskiem (magi
strat tialnem): „Tryumf za szczęśliwym do 
królestwa Polskiego przyjechaniem i koro
nowaniem Najjaś. króla Jegomości Zygmun
ta ID. Pana naszego miłościwego, był w 
tem mieście die 7. Febr, obchodzony. Naj
przód tota Civitatis ejusdem Communitas 
ab Officio Consulari będąc obwieszczona, 
zeszła się rano ad ecclesiam metropolita- 
nam, gdzie J. M. ks. arcybiskup cum suo 
clero devotissime et solenniter mszę św. ce
lebrować i odprawiać raczył, conspectu 
omnium, i tamże wszyscy dzięki czynili na
bożne Panu Bogu wszechmogącemu, za to 
osobliwie, że nam raczył z laski swej świę
tej nowo obranego króla J. M. w dobrem 
zdrowiu szczęśliwie na stolicę jego po na- 
szem zewsząd utrapieniu, z wielką pocie
chą sprowadzić. A gdy po mszy św. było, 
wyszła zarazem procesja cum devinissimo 
Sacramentu, w koło rynku z śpiewaniem i 
z muzykami różnemi wesolemi, z okazo- 
waniem zbrojnych osób mieszczan wszy
stkich, tudzież i służebnych miejskich, któ
rzy tych niebezpiecznych czasów stipendia 
brali. Także i strzelby rozmaite wypuszcza
ne, i kunszty jakowe być mogli, in gratu- 
lationem lianc okazowane byli. — Do tego 
przyłączyli się też i kozacy niżowi, z któ- 
remi jeszcze przed tryumfem J. M. książę 
Constanty z kniaziem Rożyńskim hetma
nem ich N. 1700 dla rozruchu w koronie

polskiej z strony najazdu, potężnego arcy- 
księcia Maxymiljana w koronie polskiej je
szcze ludem leżącego, na pomoc królowi 
J. M. przybyli, z których kozaków jedna 
część w imieniu J. M. ks. Constantego zo
stawiona, a z drugą częścią tu do Lwowa 
przyjechali, i ciż ochotnie też i zgodnie 
obyczajem swym jaką strzelbą tego tryum
fu aż do południa pomagali. Względem te
go pokoju, z strony tych kozaków, którzy 
po przedmieściach stali, J. M. księciu 
Constantemu do gospody dano dwie ba
ryły malwazyi od Pana Stanisława An- 
serna za 32 złote. — Potym wieczorny 
tryumf poczęto, za rządem od panów raj
ców zleconym p. St. Ansernowi i p. Stan- 
cel Scholcowi, którzy opatrując wieżę ra- 
tuszną, rozkazali cieślom zbudować piętro, 
na którem muzykowie trębacze swoją mu
zykę daleko słyszącą odprawiali, i chorą
giew zdaleka widać było. Do tego zawie
szono kratę wielką żelazną na łańcuchach, 
na której ogień wielki, ustawicznie gore
jący, z daleka dla nocy widać było. Dano 
dwom cieślom mistrzom, którzy około te
go nad zegarem w górze z 13 towarzy
szów albo pomocników robili; dano im 7 
złr. 25*/, gr. Za świece, za powrozy na 
tęż wieżą dano po 23. Gdy wieczerzę try- 
umfową gotowano w kamienicy Gutterow- 
skiego, na której częstowano JM. ks. ar
cybiskupa, p. starostę lwowskiego, p. cho
rążego lwów., p. Erazma i Stan. Herbur- 
tlia, najprzód dano od p. Steczkowy za 
ryby 2 zł., Balzer Hazowi za beczkę pi
wa 2 zł. 13 gr., od p. Jelonka za beczkę 
piwa 3 złr., za 14 kapłonów 1 zł. 26 gr., 
za 2 cieląt 2 zł. 24 gr., za 8 pieczeni 1 
zł. 15 gr., p. Matiaszowi, aptekarzowi za 
rozmaite korzenie, cukry rozliczne, mar- 
cypany, lane świece woskowe, i inne po
trzeby na tę kolacją 15 zł. 7 gr., za 2 za
jące 20 gr., za masło, powidła i miodo- 
wniki 1 zł. 18 gr., za l ’/t baryły i 7 ol- 
las wina od Wojciecha Moscoyiusa, pisa
rza 28 złr. 20 gr. itd.“ Cieszył się więc 
Lwów na wieść, iż w raurach katedry na 
Wawelu włożono na skroń Zygmunta III. 
koronę Batorego, a ileż to radości było w 
kilkanaście lat później, gdy nadeszła do 
Lwowa wiadomość o z d o b y c iu  S m oleń 
sk a  od M oskw y p rz e z  Z y g m u n ta  III. 
I dygnitarze kościoła i mieszczanie, nie
wiasty i męże, i siwe starce i drobna młódź, 
wszystko co żyło, cisnęło się do świątyń 
dla złożenia dziękczynienia Jsa otrzymane 
zwycięztwo. Lecz Lwów, uczestnik tryumfu

radośnego Polski, nie mógł poprzestać- na 
dziękczynnych modłach tylko, a więc po 
skończonych nabożeństwach zebrali się 
wszyscy na rynku przed ratuszem, gdzie 
znowu, jak pisze dziejopis Lwowa: „wy
stawiony był konterfekt Smoleńska, około 
którego obóz Polski ze zbrojnemi straża
mi, udającemi wojsko królewskie. Wkrótce 
rozpoczęło się mniemane oblężenie, po trzy
kroć przypuszczano daremny szturm do 
miasta malowanego, gdyż krotofilny ogień 
działowy, miotany z niego na szturmują
cych, tyleż razy zmusił ich do ustępu, aż 
nareszcie hurmem uderzywszy na jedną 
bramę, i oną wyłamawszy, oblegający wpa- 
dli do miasta, gdzie zmyślonych Moskałów 
częścią na pozór zabijali, częścią w nie
wolę brali, i zdobycz między sobą dzielili, 
resztę miasta, już do połowy zburzonego, 
płomieniom dawszy na pastwę. Trwało to 
igrzysko do późnej nocy, w której mnie
mani ci zdobywcy snem i winem znużeni, 
uszykowawszy się nakoniec w pułki i ro
ty, prowadząc przed sobą łupy i więźniów, 
po trzykroć ze skokami, przy muzyce i 
pieśniach, wśród linku dział, ratusz obe
szli, i jako zwycięzcy z radością do domu 
powrócili.11

Tak to ówcześni radni miasta święcili 
tryumfy radosne Polski! Ależ była bo to 
i Rada miejska! Wszakżeż tej to Radzie 
dedykował Stanisław Sarnicki dzieło swe: 
„Annales, sive de origine et rebus gest-is 
Polonorum et Litvanorum. Libri VIII.11 
Tej to Radzie dedykował dzieło swe ów 
Sarnicki, co to tyle dzieł religijnych, pra
wniczych, geograficznych, historycznych, a 
nawet wojskowych po sobie zostawił, że 
aż uczony bibliograf Janocki, nie przypu
szczając, żeby jeden mógł tyle napisać, 
podzielił takowe na dwie części, przypi
sał takowe dwóm Sarnickim, obdarzył nie
mi dwóch Sarnickich, a za Janockim przy
jęli mylny ten podział Kaź. Chromiński, 
J. L. Rycliter, Józef Łukaszewicz, i wy
dawcy Rysu piśmiennictwa polskiego. (Po
znań 1866.)

Hołdując ówczesnym usposobieniom 
Sarnicki, w dziele dedykowanem Radzie 
miasta Lwowa, wywodzi początek narodu 
polskiego od A s s a rm o ta , praszczura No
ego, prowadzi następnie historję pierwo
tną w ten sposób aż do Lecha, opisując 
Sarmatami u niego przezwanych Słowian, 
tudzież Gotów i Wandalów, poozem już 
kronikarzy się trzyma. W szóstej dopięto 
księdze rozpoczyna prawdziwe dzieje. Księ

gę tę rozpoczyna dziejami Mieczysława, 
zamyka zaś dziejami syna Łokietkowego. 
W siódmej doprowadza do śmierci Zyg
munta Augusta. W księdze tej napotyka
my często szczegóły, za którymi gdziein
dziej daremne czynilibyśmy poszukiwania. 
Zużytkowawszy do spisania tych ksiąg 
Długosza, Miechowite, Kromera, Decjusza, 
Wapowskiego, i wielu jeszcze innych, 
współczesnych sobie wypadków za Stefa
na Batorego opowiadać nie chce, w ósmej 
whjc księdze poprzestaje na krótkim tylko 
opisie sejmów, i w ten sposób dochodzi do 
śmierci Batorego. W ogóle „Annales11 te 
Sarnickiego, pisane łaciną dobrą, są dzie
łem, niającein wartość, jakkolwiek w po
czątkach naciągań pełne. To też po wyj
ściu icli na świat, Zygmunt III. w nagro
dę zamianował go wnjskim krasnostaw
skim, a Rada miasta Lwowa znowu za 
tyle zaszczytną dla niej dedykację, o b d a 
r z y ła  S a r n ic k ie g o  m ed a lem  z ło ty m , 
w aż ą c y m  d z ie s ię ć  d u k a tó w ? 1

Tak to święciła stolica czerwono-ru- 
ska tryumfy Polski, tak nagradzała pracę 
mężów nauki! a działo się to wszystko w 
tym s ta r y m  je s z c z e  L w o w ie , którego 
widok tak różny od d z i s i e j s z e g o ,  we
dle tegoczesnych wyobrażeń przekształco
nego. R ó ż n y  powiedziałem i nie inaczej, 
bo ogołocono najprzód Lwów nasz z ry
cerskich pancerzów, podwójnym niegdyś 
opasujących go wieńcem, pozbawiono go 
baszt, które jakby klejnoty ten pancerz 
zdobiły, a następnie przez kilka dziesiątek 
lat tak się starano jakoś to wszystko, co
kolwiek tylko do wyobrażeń nowych nie 
przystawało, usunąć i wszystkie rozmaito
ści ujednostajnić, że dziś już dom do do
mu, ulica do ulicy, plac do placu zupełnie 
podobne. Dziś ty lk o  przy odnowieniach 
napotykasz jeszcze na ślady dawnej sztu
ki, z których styl i bogactwo budynków 
odgadywać możesz. Po za nowszemi sufi
tami często odkryć możesz pięknie rzeź
bione stropy, ozdobione malowaniem, po za 
tynkami nie trudno ci znaleźć obrazy, 
przedstawiające ilustracje do dziejów Pol
ski, świata starożytnego, lub historji bi- 
blynej, a po różnych znowu zakątkach, 
zwracają uwagę twą odrzwia, oprawy o- 
kien z kamienia, wcale pięknej roboty i 
pełnego fantazji rysunku. I te to ostatnie 
szczątki są dziś jedynym jeszcze wątkiem 
do oabudowania w myśli starego Lwowa.

(Dok. n.)



kazał z pospiechem największym projekt 
swój wydrukować i już wczoraj, tj. w so
botę znajdował się tenże w rękach posłów. 
Pozpada się on na 51 paragrafów; do każ
dego dołączone są obszerne objaśnienia i 
motywa. Treść jego zestawia tutejsza Nat. 
Zty. w sposób następujący: 1) O u ro d z e 
niu się dziecka należy naprzód po upływie 
tygodnia zawiadomić wyznaczoną na to 
władzę miejscową. Przy tej sposobności 
zapisują się imiona chrzestne w księgę lu
dności. Skoro co do oborn imion nie na
stąpiła jeszcze decyzja, trzeba je najpóź
niej w przebiegu dwóch miesięcy podać. 
Tymczasem może się odbyć chrzest ko
ścielny, ale państwo nie pyta się o niego.

2. Do kojarzenia małżeństw upowa
żnionym jest urzędnik, w którego obwo
dzie narzeczony albo narzeczona zwykle 
przebywali. Przed zawarciem małżeństwa 
winny nastąpić zapowiedzi, a to w ten 
sposób, iż w ratuszu gmin, do których na
rzeczeni należą, odpowiednie ogłoszenie 
przez dwa tygodnie jest wywieszone. Mał
żeństwo zawiera się wobec dwóch świad
ków ; urzędnik zapytuje się narzeczonych, 
czy chcą małżeństwo zawrzeć ■ skoro od
powiedź potwierdzającą odbierze, ogłasza 
ich za małżonków. Dotychczasowe przepi
sy prawne, skutkiem których przy różnicy 
wyznań małżeństwo było niemożebnem, 
znoszą się zupełnie.

3. O śmierci jakiegokolwiek członka 
gminy powinna być wiadomość najpóźniej 
dnia następnego urzędowi podaną. Przed 
zapisaniem śmierci do rejestru cywilnego, 
pogrzeb nastąpić nie może.

Wszystkie te zapisy dzieją się za dar
mo; tylko od poświadczeń, które po upły
wie pewnego czasu może się staną potrze- 
bnemi, płaci się małą sumę, biedni zaś 
wcale nic. — Urzędnikami, do których te 
czynności głównie należą, są przedewszy- 
stkiem przełożeni gmin, burmistrze, staro
stowie itd. Czynności te obowiązani są 
sprawować, skoro na nich wybór padnie. 
Zamianowuje ich prezydent prowincji, któ
ry również ma prawo każdej chwili ich 
skasować. Oprócz głównego urzędnika 
(świeckiego) zamianować może prezydent i 
duchownych do sprawowania tych czynno
ści. 'Od spełniania obowiązków tych nie 
mogą się oni naówczas wyłamywać.

Przegląd polityczny.
Przy wyborach niedzielnych do Zgro

madzenia narodowego w Wersalu, wybra
no we wszystkich departamentach kandy- 
tów republikańskich, a nawet dwóch rady
kalistów Marcou i Bonnela.

Komisja Zgromadzenia narodowego 
francuskiego uchwaliła następujący projekt 
ustawy: „Na przyszłość aż do uchwale
nia nowej ustawy wyborczej, żaden woj
skowy albo marynarz, należący do czyn
nej służby w wojskach lądowych i mor
skich, jakiegokolwiek stopnia lub zawo
du, nie może być wybrany członkiem Zgro
madzenia narodowego. Postanowienie to 
stosuje się do wojskowych i marynarzy, 
będących w rozporządzalności, albo w sta
nie nieczynnym, ale nie odnosi się do ofi
cerów w drugiej sekcji głównego sztabu, 
ani do rezerwy czynnej.11

Pisaliśmy wczoraj na tem miejscu o 
połączeniu się jenerałów Moriones i Loma 
i wspólnem ich w sile 23.000 ludzi dzia
łaniu przeciw karlistom. Dzienniki madry
ckie, które zazwyczaj zbyt często głoszą 
bajeczne wyprawy i zwycięztwa wojsk 
rządowych nad karlistam i, podają takie 
szczegóły: Moriones śmiałym pochodem 
przez Pampelunę i góry Nawarry połączył 
się z częścią armii Loma w Guipuzcoi i 
wszedł do Oyarzun i San Sebastian. Ztam- 
tąd obaj ruszyli na Tolosę, którą oswobo
dzili od oblegającycych karlistów. Z innej 
strony armia rządowa odniosła w Katalo
nii zwycięztwo nad Saballsem i Miretem, 
którzy zdobyli miasteczko Banolas pod sa
mą Barceloną. Jenerał Reyes spędził ich 
zewsząd, zadawszy im znaczną klęskę. Z 
tych więc dopiero doniesień o zwycięz- 
twach rządowych, dowiadujemy się, że 
karliści stali pod samą Barceloną. Dalej 
piszą, że jenerał Turon organizuje armię 
katalońską i wciela rezerwę, co podniesie 
jego siły do 12.000.

Posiedzeniu sejmowe.
D z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  z d n ia  17. 

g r u d n i a  1873.
Początek posiedzenia o godzinie lle j 

min. 25.
Przewodniczący, marszałek ks. Laon 

Sapieha, ze strony rządu obecny wicepre
zydent namiestnictwa p. Oswald Batmański.

Po przyjęciu protokołu bez rozpraw, 
sekretarz p. Antoniewicz odczytuje nastę
pny spis petycyj w dalszym ciągu wnie
sionych do sejmu.

1. Gminy Wulka Tarnowska, Zarzy- 
cze i Huta Delęgowska, o budowę drogi 
do Rzeszowa na Sokołów, Nisko do Nad- 
wiśla. 2. Baczyński Karol, dyurnista przy 
szpitalu lwowskim o dyspensę od przekro
czonego wieku, starania się o posadę przy 
Wydziale krajowym. 3. Klub postępowy 
polski, w przedmiocie reformy ustaw gmin
nej i powiatowej.

Na wnoisek p. Chrzanowskiego odczy
tane zostały następujące konkluzje petycji 
klubu postępowego.

Klub postępowy polski uprasza Wy
soki sejm krajowy:

1. przejść do porządku dziennego nad 
wnioskiem Wydziału krajowego do usta
wy o uwolnienie okręgów gminnych i do 
zmian ustawy gminnej, dworskiej i powia
towej.

2. Na mocy ustawy krajowej z d. 10. 
maja 1873 r. ust. kr. 1. 248 wybrać ko
misję, któraby przedłożyła na najbliższej 
sesji sejmowej projekt do ustawy gminnej 
i projekt do reorganizacji władz autono
micznych, na następujących zasadach o- 
p a rte :

a) dotychczasowy autonomiczny za
kres działania gminy zostaje nienaru
szonym ;

b) gminy będą połączone z obszarami 
dworskimi w jedną całość. Właściciele je
dnak obszarów dworskich mają być zabez
pieczeni przed możliwemi nadużyciami fi- 
nansowemi;

c) jeżeliby te gminy nie podołały wło
żonym na nie obowiązkom, mają być połą
czone z innemi w gminy zbiorowe;

d) w tych gminach zbiorowych zatrzy
muje każda miejscowość zarząd własnego 
majątku, zaś policja tamże wykonywaną 
będzie przez wójtów, jako delegatów gm in;

e) Rady powiatowe pozostają i nadal 
pod przewodnictwem wybieralnego mar
szałka, zaś Wydziały powiatowe w ich 
dzisiejszym ustroju, będą zniesione. Rada 
powiatowa wybiera na 3 lata do urzędu 
powiatowego delegatów, referentów pła
tnych, którzy pod przewodnictwem staro
sty załatwiają gremialnie sprawy autono
miczne. Tak złożony urząd powiatowy de
leguje komisarzy okręgowych do czuwania 
nad wykonaniem policji w gminach;

f) Wydział krajowy w swym dzisiej
szym ustroju znosi się. Sejm krajowy pod 
przewodnictwem wybieralnego marszałka, 
wybiera do rządu krajowego płatnych de
legatów referentów, którzy pod przewodni
ctwem namiestnika, załatwiają gremialnie 
sprawy samorządu krajowego;

g) delegaci referenci w urzędzie po
wiatowym zdają sprawę ze swych czynno
ści Radzie powiatowej, delegaci referenci 
zaś w namiestnictwie — sejmowi.

We Lwowie dnia 12. grudnia 1873. 
Wydział klubu postępowego polskiego.

Wiktor Zbyszcwski. Ludwik Lubiński. 
Tadeusz Romanowicz.

Petycja ta odesłaną została do komisji 
gminnej.

Poseł Iwaniszew stawia wniosek na
stępujący :

Zważywszy, iż w naszym kraju kra
dzież koni czem raz większe rozmiary 
przybiera, przez co dobrobyt hodowników 
koni na niebezpieczeństwo narażonym jest, 
przeto Wys. sejm raczy uchwalić:

Przepędzanie koni z miejsca na miej
sce, tak samo sprzedaż koni na publicz
nych targach odbywa się za pośrednic
twem wystawionych urzędowych certyfika
tów w ten sam sposób, jak bydła rogatego.

Poseł Kocyłowski stawia wniosek na
stępujący :

Wysoki sejmie!
Odzywaj ą się głosy ludu w kraju na

szym, że instytucja Rad powiatowych, po
mimo że opiera się na ustroju konstytu- 
cyjno-antonomicznym, jednakowoż konie
cznie potrzebną nie jest, a co gorsza, że 
ogół przy coraz wzmagającym się niedo
statku, wygórowanych podatkach i dodat
kach — dodatkiem na Rady powiatowe 
bezowocnie zanadto obciąża — przeto 
Wys. sejm uchwalić raczy :

„Rady powiatowe znoszą się“.
Lwów d. 16. grudnia 1873.
Oba te wnioski będą traktowane po

dług regulaminu.
Na pierwszym punkcie porządku dzien

nego znajduje się pierwsze czytanie przed
łożenia rządowego w przedmiocie urządze
nia służby zdrowia w gminach. Przedłoże
nie to na wniosek p. Paszkowskiego, ode
słano bez czytania do komisji administra
cyjnej.

Z kolei następuje sprawozdanie komisji 
administracyjnej z wniosku Wydziału kra
jowego, w przedmiocie utworzenia biura 
statystycznego przy Wydziale krajowym. 
Sprawozdawcą komisji jest p. Paszkowski.

Komisja wnosi następującą uchwałę:
1. W Wydziale krajowym utworzone 

zostanie tymczasowe biuro statystyczne.
2. Na utrzymanie tego biura wyznacza 

się z funduszu krajowego suma do wyso
kości 5000 złr. przez trzy lata po sobie 
idące.

Wnioski te różnią się od wniosków 
Wydziału kraj, w tem tylko, że Wydział 
wniósł aby biuro stale zostało utworzonem, 
komisja zaś zgadza się na utworzenie go 
tymczasowo na przeciąg trzyletni, sądzi 
bowiem, że w ciągu takiego okresu okażą 
się dostatecznie korzyści takiego biura i 
będzie można osądzić jaką mu organizację 
nadać należy.

W rozprawie ogólnej zabiera głos p. 
G n ie w o s z .  Mówca zgadza się z komisją 
co do potrzeby biura, sumę żądaną uważa 
za zbyt wysoką może, ale sądzi, że Wy
dział krajowy nie wyda więcej jak potrze
ba. Dotychczasowe prace tymczasowego 
biura zadawalniają mówcę, szczególniej 
pod względem obrazu statystycznego czyn
ności naszych organów autonomicznych, 
ubolewa jednak nad tem, że wiele rad po
wiatowych nie dostarczyło Wydziałowi 
krajowemu dat statystycznych. Uczyniły 
to one zapewne dlatego tylko, że nie są
dziły się do tego ściśle obowiązanemi, nie 
zaś dlatego, żeby nie miały nic do wyka
zania, spodziewa się zaś mówca, że na 
przyszłość nie cofną się od tej pracy.

Poseł ks. L is ie w ic z  sądzi, że gdy
by było osobne biuro przy Wydziale kra
jowym, to trzebaby zaprowadzić takie biu
ra i przy Wydziałach powiatowych, a 
przynajmniej mieć w nich w tym celu po 
jednym osobnym urzędniku. Wydział kra
jowy, zdaniem mówcy powinien się oby
wać datami statystycznemi tyczącemi się 
jego czynności a nie obarczać Rad powia
towych zbieraniem dat statystycznych. My 
ciągle uchwalamy tymczasowe jakieś wy
datki, które w ogóle stanowią wysoką su
mę, mówca wnosi zatem, żeby biura nie 
uchwalać ale w biurze Wydziału krajowe
go wyznaczyć jednego urzędnika do zbie
rania dat statystycznych, potrzebnych te
muż Wydziałowi.

Poseł D u n a je w s k i. Sejm już ze
szłoroczną uchwałą uznał potrzebę biura 
statystycznego. Ks. Lisiewicz chce aby 
Wydział krajowy korzystał z registratury, 

, ale ta nie zastąpi statystyki samej. Regi- 
stratura i statystyka są to pojęcia różne zu
pełnie; pierwsza istnieje dawno, a prace

statystyczne dopiero w końcu przeszłego 
stulecia powstały. Daty urzędowe są tyl
ko surowym materjałem, w biurze staty
stycznem idzie o uporządlowanie tycli dat, 
które w systematycznym jikładzie dopiero 
zaczynają żyć. Do tego potrzeba ludzi na
ukowych i praktycznie w tem wyćwiczo
nych. Koszta przytem są nieuniknione, i 
musimy się zgodzić na nie, skoro uznaje- 
my potrzebę biura.

P. ks. P a w l ik ó w . Potrzeba staty
styki nie da się zaprzeczyć, ale autonomja 
nasza jest za drogą (stmer), uskarżamy 
się na podatki, a dążymy do ich zwięk
szenia. Jeżeliśmy ubodzy, to nie róbmy 
takich wydatków, a jeśli nie, to nie mów
my, żeśmy ubodzy. Jestem za odłożeniem 
tego wydatku i wszystkich podobnych, 
które na czas jakiś odłożyć można. Wy
stępujemy także często przeciw tymczaso
wości, a sami tworzymy instytucje tym
czasowe. Nie wiem, dlaczego daty urzędo
we miałyby dla nas być niedostateczne. 
Jeśli potrzeba dopełnień, to ich dostarczą 
Rady powiatowe, dlatego głosować będę 
przeciw wnioskowi.

P. K r z e c z u n o w i c z. Czytałem 
kiedyś w jakiejś gazecie, wniosek jakiegoś 
uczonego w Szwajcarji, żądający skasowa
nia wszystkich uniwersytetów, bo to ko
sztuje, wyradza nierówność, i jest niespra
wiedliwością, ponieważ kto się chce uczyć, 
powinien Uczyć się sam. Argumenta tu 
przytoczone są zupełnie do tego podobne. 
Mówca zbija niektóre z poczynionych za
rzutów i wykazuje, że bez dat statystycz
nych obejść się nie można nawet w takich 
sprawach, w których wprost idzie o naszą 
kieszeń, np. przy uzasadnianiu wniosku, 
że podatek spadkowy powinien być zniżo
ny. Popiera zatem w zupełności wniosek 
komisji.

Poseł A n to n ie w ic z . Zgadzając się 
na pożyteczność biura, wnosi jednak, żeby 
ze względów oszczędności przejść nad wnio
skiem do porządku dziennego, a na rok 
następny na prace statystyczne uchwalić 
tylko 2.000 złr.

Poseł C h r z a n o w s k i  (stenogram). 
Ograniczę się na bardzo krótkiej uwadze 
co się tyczy motywów ks. Pawlikowa 
przeciwko wnioskowi komisji. Ks. Pawli
ków jako główny motyw przytacza oszczę
dność i troskę, aby nie nakładać więk
szych ciężarów na kraj. Chęć oszczędności 
i wstręt do nakładania większych cięża
rów, mniemam, że podziela cała Izba, je
dnakże dziwnie ta oszczędność wygląda, 
jeżeli kto oszczędza na wydatki potrzebne,, 
a jest rozrzutny na wydatki, z których kraj 
nie może korzystać, jeżeli kto głosuje tak, 
iż wielkie wydatki obracają się nie na po
żytek, lecz na szkodę kraju,

Przyznaje p. Pawlików, że biuro sta
tystyczne jest potrzebne i użyteczne dla 
kraju, jak to i p. Antoniewicz skonstato
wał, a mimo tego wydatek na jego utrzy
manie chce oszczędzić.

Poseł P a w l ik ó w . Proszu o hołos 
dla sprostowanja faktu. _

Poseł .C h r z a n o w s k i  (dalej). Chce 
nawet przejść nad tem do porządku dzien
nego. Tymczasem w Innem zgromadzeniu 
tenże sam poseł i jego polityczni przyja
ciele mniej są baczni na tę oszczędność, 
bo niedawno słyszałem ich głosujących za 
użyciem pożyczki 80-milionowej w sposób, 
który przyniesie ciężary i wielkie ciężary 
dla kraju, bez żadnej prawie dla kraju ko
rzyści. (Brawo.) Więc jedni i ci sami po
słowie tutaj na każdym kroku występują 
z oszczędnością i wstrętem do nakładania 
ciężarów, użytecznych dla kraju, a gdzie
indziej wotują za ciężarami bez najmniej
szego dla kraju pożytku. Przyznam się, że 
tej logiki w oszczędności zrozumieć nie 
mogę. Może jestem za bardzo ograniczony, 
że nie rozumiem, jakie mogą być powody 
rozrzutności wielkiej sumy ze skarbu wspól
nego w sposób nieużyteczny krajowi, a o- 
szczędności na biurze statystycznem, przez 
które, jak wykazał p. Krzeczunowicz, wię
cej możemy oszczędzić wydatków, niż ono 
kosztować będzie. (Brawo.) Taka oszczę
dność nie zgadza się z dobrem kraju, dla
tego będę głosował za wnioskiem komisji.

Poseł ks. Z a k l iń s k i  stara się ode
przeć zarzut p. Chrzanowskiego, co do 
głosowania w sprawie pożyczki SOinilio- 
nowej, tem, że w komisjach Rady państwa 
przekonywano go o zbawienności uchwały 
takiej, jaka zapadła, i że ta uchwała nie 
może być szkodliwą skoro p. minister Zie
miałkowski także za nią głosował. W koń
cu twierdzi p. ks. Zakliński, że jeśli bę
dziemy tyle wydawali na instytucje auto
nomiczne, to nam na cesarskie podatki nie 
wystarczy. Mówca przychyla się do wnio
sku p. Antoniewicza.

Poseł S k w a rc z y ń s k i  słusznie poró
wnywa oszczędności w takim rodzaju jak 
clicą ks. Pawlików i consortes do oszczę
dności zrujnowanego gospodarza, któryby 
żałował zboża na zasiew.

Poseł dr. W e ig e l, popiera również 
wnioski komisji.

Poseł ks. I’ a w 1 i k w (do sprostowa
nia faktu). Nie mówiłem, że bióro staty
styczne jest konieczne, tylko że jest po
trzebne, konieczność jest najwyższą po
trzebą i przeciw niej nie byłbym opono
wał. Co do głosowania w kwestji pożycz
ki, to wprawdzie głosowaliśmy za nią, ale 
w dobrem towarzystwie, bo oprócz 15 
głosów naszyli, było za nią i 40 głosów 
polskich.

Poseł C h r z a n o w s k i  (do sprostowa
nia faktu). Nie przypisałem ks. Pawliko- 
wowi wyrażenia „konieczne11, mówiłem tyl
ko, że uznał biuro statystyczne za potrze
bne. Co do głosowania nad pożyczką, nie 
mówiłem o całej ustawie pożyczkowej, tyl
ko o tym jej ustępie, który jej nadawał 
kierunek niekorzystny dla kraju, a za tym 
ustępem było 15 głosów przyjaciół polity
cznych ks. Pawlikowa, ale 40 głosów pol
skich nie było.

Po obszernem przemówieniu sprawo
zdawcy przystąpiono do głosowania. Ustęp 
pierwszy przyjętym został, oświadczyło się 
przeciw niemu 44 głosów.

Przy ustępie drugim p. A n to n ie 
w ic z  postawił poprawkę, żeby nie 5.000 
tylko 2.000 przyznano, motywując ją  tem, 
że konsekwencja wymaga, aby sejm, któ
ry w rz. tyle tylko przyznał, ponieważ nie 
było programu biura statystycznego, nie prze
kraczał tej sumy teraz, gdy jest program, 
ale zdaniem komisji niedokładny.

Odpiera tę poprawkę p. D u n a je w 
s k i, wykazując, iż program, przedstawio
ny przez Wydział krajowy, jest zupełnie 
wystarczającym do utworzenia biura tym
czasowego.

Poseł C h rz a n o w s k i  wykazuje, że 
poprawka dr. Antoniewicza zostawałaby 
W sprzeczności z uchwalonym pierwszym 
ustępem.

Poseł P i e t r u s k i  żąda aby dla ja
sności dodano, że sejm wyznacza 5.000 zł. 
r o c z n ie  w ciągu lat trzech.

Komisja zgadza się z tą  poprawką. 
Izba odrzuca wniosek Antoniewicza i 
przyjmuje całą uchwałę. Przeciw było 45 
głosów.

Z porządku dziennego następuje 
pierwszy odczyt wniosku p. Jerzego ks. 
Czartoryskiego, zawierającego zastrzeżenie 
przeciw sposobowi, w jaki wybory bezpo
średnie do Rady państwa w kraju naszym 
zaprowadzone zostały.

Poseł ks. C z a r to r y s k i .  W motywo
waniu wniosku przezemnie i kilkunastu 
kolegów postawionego, nie będę nadużywał 
cierpliwości Izby, sądzę bowiem, że wnio
sek takiego rodzaju, albo motywuje się 
sam przez się, więc zawiera w sobie mo
tywowanie, albo bliższe szczegóły moty
wowania byłyby niestosowne. Wprawdzie 
przy tej sposobności łatwo byłoby rozwo
dzić się nad całem położeniem politycznem, 
łatwo byłoby szeroko mówić o przebiegu 
tych okoliczności, które doprowadziły do 
teraźniejszego stanu rzeczy. Jednakże, cho
ciaż to należałoby do przedmiotu, wolę o- 
graniczyć się tylko uwagami, które zdają 
mi się niezbędne.

Niepowiem więc wszystkiego, coby po
wiedzieć można, ale powiem to, czego po
minąć niepodobna.

Naprzód zwracam uwagę panów na 
to, że wniosek nasz jest prostym, natural
nym, logicznym wynikiem tego ustępu ad
resu, sejmu przeszłorocznego, w którym 
jest mowa o bezpośrednich wyborach. Ustęp 
ten brzmi tak:

„Zapowiedziane wnioski o bezpośre
dnich do Rady państwa wyborach w kra
ju naszym wzbudziły różnorodne domysły i o- 
bawy. Sejm nasz ma prawo wybierania posłów 
do Rady państwa, przez Ciebie Najjaśniej
szy Panie! statutem krajowym potwier
dzone. Naruszyć to prawo łub odjąć je sej
mowi, bez jego zezwolenia, byłoby to za
chwiać wiarę w prawa konstytucyjne i 
podkopać podstawy opartego na tych pra
wach porządku. “

Ustęp ten był wtenczas uważany o- 
gólnie jako najwybitniejszy z całego adre
su. Otóż do tego ustępu nawiązujemy nasz 
wniosek. Jeżeli bowiem wtenczas w obec 
zam ierzonego  dopiero zaprowadzenia bez
pośrednich wyborów do Rady państwa, 
sejm wypowiedział swoje w tej mierze 
przekonanie, jeżeli wtenczas sejm wska
zał na istniejące prawa, jeżeli wtenczas 
sejm ostrzegał przed skutkami tego, nie
podobna zdaje mi się, ażeby teraz, gdy się 
stało to, czego się wtenczas obawiano, 
ażeby teraz o tem milczeć. Jeżeli sejm 
wtedy czuł się w obowiązku w obec za
mierzonego faktu podnieść głos w imieniu 
prawa kraju naszego i dobra monarchji, 
to nie może popełniać tej niekonsekwencji, 
ażeby teraz, skoro ten akt stał się rze
czywistością, milczeniem to do wiadomo
ści przyjmował, coby znaczyło, że się zga
dza na to co się stało.

Wobec tego faktu dokonanego wybor
cy w kraju powołani do wyboru posłów 
do Rady państwa mogli się poddać konie
czności, bo nie mieli ani bezpośrednich 
powodów ani sposobu zaprotestowania 
przeciw temu, w obec faktu dokonanego 
wyborami do Rady państwa mogli się pod
dać konieczności w tej myśli, że odpowia
dając woli wyborców, uważają to jako 
swoje zadanie, dodatnio działać na tem je- 
dynem polu, które im pozostało.

Inne zupełnie położenie jest sejmu 
krajowego, oparte na statucie krajowym. 
Sejm powołany jest do bronienia swo
ich praw tym statutem mu przyznanych. 
Sejm bezpośrednio został dotkniętym, 
wprost jemu odjęto takie prawo, więc 
mniemam, że zadaniem sejmu jest w tej 
sprawie głos podnieść. Wniosek nasz jest 
zresztą w ścisłej łączności z ostatnią 
emanacją sejmu krajowego, a już może ta 
okoliczność, że ta łączność z naszym wnio
skiem istnieje, jeżeli nie dla wszystkich 
członków tej izby, to przynajmniej dla 
niektórych będzie miała swoje znaczenie i 
wartość.

Co do dalszych motywów zwracam u- 
wagę panów na te motywa, które już do 
wniosku są dodane i tu drukowane, zwra
cam uwagę panów na te właśnie motywa 
dla tego, że to nie są ogólniki, które je
den tak, a drugi inaczej pojmować może, 
że to nie ogólniki, które potrzebują dal
szego szczegółowego komentarza, bo są 
oparte na danych rzeczywistych. Odwołu
jemy się do faktu, że §. 16. statutu kra
jowego, prawo wybierania posłów do Ra
dy państwa zostało krajowi poręczone; od
wołujemy się do faktu, że zaprowadzono 
bezpośrednie wybory do Rady państwa 
bez wiedzy, bez zezwolenia i bez współ
udziału sejmu; odwołujemy się do osta
tniej właśnie emanacji sejmu przeszłorocz
nego, odwołujemy się nareszcie do prawa 
sejmu i do obowiązku sejmu; do prawa 
na podstawie §. 19. statutu krajowego, 
który pozwala sejmowi i nadaje mu spo
sobność czynienia wniosków względem u- 
rządzeń ogólnych, tyczących się dobra mo
narchii i kraju; odwołujemy się do obo
wiązku sejmu, bo przecież pierwszym obo
wiązkiem sejmu jest i będzie przestrzegać 
prawa kraju.

I w tem wypowiedzeniu jestem wła

śnie w łączności z adresem sejmu, z tem, 
co sejm oświadczył a nawet ostatnia de
legacja sejmu, kiedy wobec zaprowadze
nia wyborów bezpośrednich z Rady pań
stwa wyszła. Tyle co do treści.

Jednakże może ktoś powie: wniosek 
jest słuszny, ale nie na czasie. Nie wiem, 
czy mam na serjo brać ten zarzut. Mnie 
się zdaje, że to zwykła wymówka tych, 
co są przejęci podwójną obawą, to jest, 
boją się każdego podjętego kroku na dro
dze legalnej opozycji, ale i boją się wy
powiedzieć, że tego nie chcą; dlatego 
chwytają się tego środka i mówią: wniosek 
dobry, ale nie na czasie. Otóż jeżeli wnio
sek ten nie jest na czasie teraz, to i rzecz 
nie jest na czasie, bo jeżeli sejm ma pra
wo wypowiedzieć protest albo zastrzeże
nie przeciw temu faktowi, to przecież nie 
może być w innym czasie, jak tylko w 
tym, kiedy sejm po raz pierwszy się zbie
ra po zaprowadzeniu tego faktu.

Inni znów może powiedzą: zgadzamy 
się z wnioskiem, ale nie z formą. To już 
pojmuję, że ktoś szczerze może się zga
dzać z rzeczą, ale właśnie nie w tej for
mie, którą wybraliśmy. Tym przeciwnikom 
powiem, że wybraliśmy tę formę, bo nam 
zdawała się krótsłą, jędrniejszą i stoso
wniejszą niż adres, bo wreszcie bez ogól
nikowych twierdzeń można było trzymać 
się ściśle rzeczy i tym sposobem odpo
wiedzieć celowi. Zresztą możemy się my
lić i pod tym względem będzie to rzeczą 
komisji, jeżeli sejm zechce wybrać takową, 
ułożyć formę wniosku, jak jej się spodoba. 
Komisja wybrana z łona większości sejmu, 
przedstawia tę większość i w duchu tej 
większości zechce zapewne przedstawić 
sejmowi wniosek i formę i ułożenie tego 
wniosku. My możemy tylko podać ten 
wniosek pod sąd Izby; dalszy przebieg 
już od nas nie zależy. My swoje zrobiliś
my; przez to nie chcemy powiedzieć, iż- 
byśmy zrobili coś nadzwyczajnego. Zrobi
liśmy tylko to, co nakazywało nam nasze 
sumienie, co nakazywało nam nasze zapa
trywanie polityczne, zrobiliśmy to, za co 
z całą spokojnością możemy brać odpowie
dzialność wobec wyborców naszych i wobec 
kraju.

Poseł ks. Z a k l i ń s k i  wnosi głoso
wanie imienne, na które Izba przyzwala.

Za odesłaniem wniosku do komisji 
głosowali pp. Badeni, Chrzanowski, Czarto
ryski, Czerkawski, Cywiński, Dzwonkow- 
ski, Grocholski, Gross, Haller, Hoppen, 
Hoszard, Kaczała, Kamiński, Kaszewko, 
Kirchmajer, Konopka, Koziebrodzki, Kraiń- 
ski, Krzeczunowicz, Majer, Męciński, Pasz
kowski, Piliński, Podlewski, Pohorecki, 
Rutowski, Rydzowski, R y lsk i, Sapie
ha Adam, Sawczyński, Serwatowski, 
Skrzyński, Skwarczyński, Smolka, Spła- 
wiński, Szeptycki, Szumańczowski, Szeli- 
ski, Słonecki, Tarnowski Jan, Tettmajer, 
Torosiewicz Emil, Trzecieski, Tyszkowski, 
Weigel, Weissman, Wereszczyński, Wo
dzicki Henryk, Wodzicki Ludwik, Wo- 
lański Erazm, Wolański Mikołaj, Zawado
wski, Zyblikiewicz.

Przeciw odesłaniu wniosku do komisji 
głosowali pp. Agopsowicz, Antoniewicz, 
Bartoszewski, Baum, Breuer, Biłous, Bo- 
dnar, Cołkowski, Krupek, Czajkowski, Dą
browski, Drozd, Dunajewski, Fecak, Firlej, 
Garbaczyński, Gawronek, Głogowski, Go- 
lejewski, Gołuchowski, Gniewosz, Hajda
macka, Halks, Hubar, Iwaniszów, Janow
ski, Jasiński Józef, (radca sądowy) 
Jaworski Józef, Jędrzejewski, Kabat, Kal- 
lir, Kerepin, Kobylarz, Kocko, Kocy
łowski, Kozanowicz, Król, Krzyżanow
ski , Kuczkowski, Kulczycki, Kuczera, 
Laskorz, Lisiewicz, Łoś, Madejski, Man- 
dyszewski, Michalski, Oskard, Kozarkie- 
wicz, Pietrusiewicz, Pietruski, Polanowski, 
Popiel, Potocki, Siemieński, Siwiec, Stu- 
pnicki, Szuszkiewicz, Szczepański, Szott, 
Szujski, Szurlej, Turczyn, Wesołowski, 
Wężyk, Wiśniowski, Włodek, Zakliński, 
Ziemiałkowski, Zołądź.

Polaków więc głosowało 29, reszta 
świętojurcy, włościanie i żydzi.

Wniosek ks. Czartoryskiego został 
zatem pogrzebanym przez większość 72 
przeciw 53 głosom.

Ostatni punkt porządku dziennego 
stanowi pierwsze czytanie wniosku p. 
Szczepańskiego o zaprowdzenie przymusu 
asekuracyjnego.

Wnioskodawca uzasadnia swój wnio
sek tak cicho, iż wątpić należy, czy się 
sam słyszał i prosi o odesłanie go do 
Wydziału krajowego jako specjalnej komi
sji. Poseł Gniewosz projektuje komisję 
administracyjną, T r z e c ie s k i  wnosi wy
branie osobnej komisji. Wnioskodawca o- 
piera się wnioskowi Gniewosza, który po
piera p. S p ła w i ń s k i,  oświadczając, że 
w tej sprawie jest już w komisji admini
stracyjnej petycja, i że ta komisja ma 
wnieść przejście nad tym przedmiotem do 
porządku dziennego.

Izba odrzuca wnioski pp. Trzecieskie- 
go i Gniewosza i zgadza się na odesłanie 
do Wydziału krajowego.

Komisja drogowa zawiadamia izbę, że 
odbędzie posiedzenie jutro o jedenastej.

Następne posiedzenie w piątek d. 19. 
grudnia o godz. 11. r. Koniec posiedzenia 
o godz. 2. min. 5.

S p ro s to w a n ie .  W sprawozdaniu 
wczorajszem mylnie podaliśmy liczbę po
słów obecnych przy głosowaniu nad u- 
stawą o posłach zostających pod kon- 
demnatą sądową. Było w sali 117 posłów. 
Przy wniesieniu dodatku do ordynacji wy
borczej wyszli z sali nie , włościanie, ale 
Halka, Krasicki i Krzyżanowski. Panu Ty
tusowi Zienkowiczowi udzielono uwolnie
nie od składania świadectw z odbytych 
studjów prawniczych, nie od obywatelstwa 
austrjackiego.

K r o n ik a .
Kurjerek Lwowski.

— Już w tych dniach lwowianie zobaczą 
oblicze Miss Pastrany, siostry zmarłej a słyń-



nej tance rk i i rozkoszować się p rzy  tem  będą 
je j  śpiewem  i oryginalnym  tańcem .

— Dziś o godzinie 0 . odbędzie się zg ro 
m adzenie wyborców m iasta  Lwowa w celu n a 
radzenia. się nad wyborem  posła do R ady  pań 
stw a na m iejsce dr. Ziem iałkowskiego, k tóry  
złożył m andat.

—  S zk o ła  podaje tak ą  tra fn ą  odpowiedź. 
N auczyc ie l: Co m yśli, po co dzieci chodzą do 
szkoły? U czeń: A żeby w ójt nie zag rab ia ł ojcu 
rzeczy  za  to, że ich do szkoły nie posyła!

—  Przypom inam y, iż dziś am atorskie p rzed 
staw ienie, urządzone p rzez  akadem ików  celem 
pow iększenia funduszów „Czytelni akadem ick iej.“ 
P rog ram  bardzo bogaty .

—  T a g b la tt w iedeński o trzym ał te leg ram  
ze Lwowa, że fab ryka  sp iry tusu  Sm arzew skiego 
i spółki zbankru tow ała, stan  b ierny  zaś w y
nosić ma 60 .000  złr. T ajnym  spólnikiem  te j 
fab ryk i m iał być książę S apieha, k tórego  fun
dusze nie w y sta rcza ły  na  w yrów nanie passy- 
wów?! B isu m  ten ea tis !  T akim i to bąkam i 
obdarzają  praw ie co dzień szm ajge łesy  lwow
skie w iedeńskie dzienniki.

—  Słówko o nowym łotrow skim  przem yśle 
rozgałęzionym  we Lwow ie. Przyzw oicie  o- 
dziani młodzi ludzie s ta ra ją  się u dorożkarzy 
w yłudzać tak  zw any „zad a tek 11 pod pozorem, 
iż n aza ju trz  rano m ają odjeeliać tym  lub o- 
wym pociągiem , chcąc mieć zatem  pewność, iż 
dorożkarz przybędzie. D orożkarze a zw łasz
cza fiakry ofiarują gu ldena i napróżno potem 
czekają  na  oznaczonem stanow isku. Ł o tr 
zm ykł i po raz  d rug i potem  p rak ty k u je  swoją 
sztuk . N auczeni dorożkarze nie ta k  łatwo 
da ją  się dziś złapać — należałoby, aby i po
lic ja  poznała tych  ptaszków , k tó rzy  um ieją pe
wno więcej tak ich  p ięknych sztuczek.

— O m aw iana przez  nas kw estja  dzienni
k a rs tw a  w ywołała w D zie n n ik u  P o lsk im  a r 
tykuł, w którym  proponują u tw orzenie R ady 
czuw ającej nad dziennikam i galicyjskim i. M ia
łoby to  stać  się za  pośrednictw em  dzienników  
krakow skich. Z tycli C zas  nie uznaje  takiej 
potrzeby, K r a j  zaś p isze słów k ilka w odpo
w iedzi na a rty k u ł D zie n n ik a  P o lsk iego  i koń
czy je  t a k : „Równocześnie z pow yższym  b a r 
dzo poważnym artyku łem  otrzym ujem y „ list 
zw rotny D z. P o l. w  zupełnie innym  napisany 
tonie (P . Rogosz rzeczyw iście puścił w św iat 
nowy paskw il); p. r . Zanim w ięc na powyż
szy  a rty k u ł i w ystosow ane do nas wezwanie 
odpowiemy, prosim y bardzo :

„E rkliire uns G ra f O erindur 
D iesen Z w iespalt der N a tu r? !11

—  K alendarze w arszaw skie  ju ż  od la t 
w ielu są  publikacjam i bardzo poważnemi. A r
tyku ły  doborowe, w ydanie s ta ranne  w yróżniają 
je  ko rzystn ie  od kalendarzy  lwowskich. Z k a 
lendarzy , k tó re  w ychodzą u nas w  zaborze 
austrjack im  jed en  tylko kalendarz  Nowolec- 
kiego, może w spółzaw odniczyć z w arszaw skim i. 
T y tu ł jeg o  n as tępu jący : „Ilustrow any pow sze
chny kalendarz dla w szystk icli stanów  na rok 
1874 m ający dni 365 układu A. Nowoleckiego.11 
W  K rakow ie. N akładem  k sięgarn i i w ydaw nic
tw a  C zytelni ludowej A. Niowoleckiego. P o 
m iędzy celniejszym i artyku łam i tego kalenda
rz a  zna jdu ją  s i ę : „W spom nienia ubiegłego s tu 
lecia. K ilka  rysów’ b iograficznych .11 Są to 
życio ry sy : T adeusza  K ościuszki, J a n a  K iliń 
skiego, P u łask ich  (Józefa, F ran c iszk a , A nto
niego i K azim ierza), H ugona K ołłą ta ja , T adeu 
sza  R ejtana , Potockicli (Ignacego i S tan is ła 
wa), K a je tan a  Sołtyka S tan isław a Małachow
skiego, W incentego Pola, M ieczysław a D ziedu- 
szyckiego. Ł adne tak że  są  a rty k u ły : „Opo
w iadanie sta rego  w ojaka o królowej Jadw idze, 
Ucisk K rakow a za Szwedów, Rozmowy o d u 
szy, O tem peram encie dzieci, O w róblach, j a 
skółkach, O pszczołach i O pogodzia oraz Sło
cie. Nowolecki w ydał oprócz tego p iękny „K a
lendarzyk  pug ilaresow y.11

— P rzysłano  nam  następu jące  pism o: 
„ Je s t to moją w adą fam ilijną , żem ciężki do 
p ióra  i tylko w tenczas p is z ę , gdy koniecznie 
muszę. W łaśn ie  je s tem  w tem położeniu. A 
poniew aż sp raw a p o ruszająca  mię obchodzić 
może i innych, racz  szan. redak to rze  um ie
ścić tych  słów k ilka w twojem piśmie. Mój 
p rzy jac ie l pow ierzył mi syna, którego zap isa 
łem  do gim nazjum  polskiego, sąd ząc , że tym  
sposobem z przy ję tego  obowiązku najlepiej się 
wywiążę. Tym czasem  chłopiec nie może ko
rzy s tać  z nauki, bo w szkole nabaw ił się re u 
m atyzm u. R ozm aicie w ydar a  się w św iecie, 
n ik t za  zdrow ie ręczyć nie może, jed n ak  je s t  
naszym  obowiązkiem, o ile możności zgubne 
wpływ y usuwać. J a  je s tem  w tem  przykrem  
położeniu, że albo m uszę mego pupila  z a trz y 
mać w domu, albo posy łając go do szkoły na
raz ić  na  kalectw o. Sala  bowiem, w której ten  
uczeń przez  k ilka godzin dziennie siedzić 
m usi, je s t  zb y t m ałą na  w ygodne pom ieszcze
nie p ięćdziesięciu k ilku  chłopców, a  mój s ie 

dzi tak  blisko okna, że choroba w zim ie je s t  
nieuniknioną. Tym  sposobem chociaż w yzdro
w ieje i pójdzie do szkoły, może w róciw szy 
z tam tąd  znowu się położyć do łóżka. Nie od
zyw ałbym  się publicznie, gdyby to złe tylko 
mego pup ila  d o ty k a ło ; lecz tak  sam o , ja k  się 
dow iedziałem , w każdej k lasie po k ilkunastu  
uczniów najniestosow niejsze m ają um ieszczenie. 
N iewiem, czy te raz  jeszcze  obow iązuje, ale za 
naszych czasów  było w yraźne p ra w o , nakazu 
ją c e  rozdzielić klasę, jeże li liczy  w ięcej niż 
50 uczniów. Poniew aż o ile mi wiadomo, p ra 
wo to nie zostało zniesione, p rze to  zechcą 
w ładze szkolne zastosow ać je  także  do g im na
zjum  polskiego. Oprócz w zględów san itarnych  
przem ówić tu ta j m uszą za  nam i i za  uczącą 
się młodzieżą w zględy naukowe. W iadom o bo
wiem, że im liczn ie jsza  k lasa, tem  mniej u- 
w agi może zw rócić nauczyciel na każdego ucz
nia, tem  rzadzie j może go egzam inow ać itd . 
W ięc jeże lib y  k lasa  by ła  rozdzieloną, mój pu 
pil w ięcej ko rzysta łby  z nauki, co mu się 
praw nie należy. Spodziewani się, że R ada 
szkolna mego głosu nie pominie obojętnie, 
p rzedew szystk iem  zaś zw racam  się do n asze
go de lega ta  w R adzie p. S ta rk la , i proszę, 
aby  sp raw ą rozdzielenia k las liczących nad 
50 uczniów, raczy ł się za ją ć .11

— Mianowania. W ice rek to r rz . ka t. se- 
m inarjum  w P rzem yślu  dr. E dw ard  Schediw y, 
m ianowany został kanonikiem  honorowym tam 
te jsze j kap itu ły  ka ted ra lnej obrz. łacińsśiego.

P rezy d en t c. k. k rajow ej skarbow ej m ia
nował koncepistę Ju lian a  G ierow skiego adjunk- 
tem  p rzy  c. k. p ro k u ra to rji skarbow ej we
Lwowie.

— Sambor d. 7. g ru d n ia  b. r. odbył 
się w  Sam borze koncert am ato rsk i na  dochód 
m iejscowego T ow arzystw a pomocy naukow ej i 
ochotniczej s traży  ogniowej. C zysty  dochód 
w ynosił 125 złr. z k tórego na  korzyść wspo- 
mnionych T ow arzystw  po 62 z łr. 50 ct. użyto .

Z arządy  T ow arzystw a pomocy naukowej 
i ochotniczej s tra ży  ogniow ej, w y raża ją  n in iej- 
szem  szczere podziękow anie tym  paniom i p a 
nom, k tó rzy  w tym  koncercie udział w ziąć r a 
czyli, a  tem  samem do p rzysporzen ia  pow yż
szego dochodu T ow arzystw a pomocy naukowej
i ochotniczej s tra ży  ogniowej się przyczynili.

—  ( i . )  Kraków. Może D zie n n ik  P o lsk i  
uderzy  n a  mnie z całą gw ałtow nością i obel- 
żyw eini słowami, że ośm ielam się p isać o S to
w arzyszen iu  rękodzielników  „G w iazda11, nie 
zw ażając jed n ak  na  głos tego  dziennika, clicę 
w k ilku  słowach nadm ienić wam o wzorowym 
porządku i p ięknych zabaw ach tychże rz e 
mieślników , zosta jących  pod przew odnictw em  
p. K am ińskiego. Do rzędu zabaw , k tóre  sta ły  
się w ielką rozryw ką, należą p rzedstaw ien ia  a- 
m atorsk ie , k tó rych  było ju ż  k ilka, a  osta tn ie  
„U licznika pary sk iego11, w  którem  p rzy ją ł u- 
dział p. Z. P . było najlepszem  i na jśw ie tn ie j- 
szem, dzięki doskonałoj g rze  p. Z. P . w  ty tu 
łowej roli. Publiczność, k tó ra  p rzepełn iła  salę, 
z ogrom nym  entnzyazm em  przyjm ow ała grę 
młodego am atora, a  oklaski nie odstępow ały go 
do końca. Jakkolw iek  g ra  am atorów  nie w cho
dzi w zak res k ry tyk i, to jed n ak  nie można 
pominąć m ilczeniem  te j g ry , k tó ra  i n a jle 
pszym  a rty stom  zaszczy t by  p rzy n io sła ; zro
zum ienie, lekkość, swoboda i czucie, oto za
le ty , k tóre  w idzieliśm y w g rze  „Z yzia“ , a 
którem u i to uznanie się należy, że b ierze n- 
dział w p rzedstaw ien iach  na cele dobroczynne. 
Żałować tylko należy, że p. Z. P . tak  rzadko 
b ierze  udzia ł w  p rzedstaw ien iach  am atorskich , 
gdyż g ra  jego , obok nader u jm ującej pow ierz
chowności czyni go niepospolitem  zjaw iskiem  
na  scenie. Inn i am atorow ie w yw iązali się ze 
sw ych ról należycie.

— Stanisławów 14. g rudn ia . T ym i d n ia 
mi rozesłał Szom er Iz rae l zaw ezw anie do zwo
lenników  swoich na  prow incji, aby  p rz y  w y
borach do rad  pow iatow ych łączy li się z R u 
sinam i i tym  sposobem uniem ożliw ili w ybór 
Polaków .

N ieste ty , ja k  pogłoska k rąży , chcą z tego 
zam iaru  Szom er Iz ra e la  ko rzystać  ludgie, k tó 
rz y  siebie jako,?. Polaków  i pa trjo tów  w y trą - 
biali — ta k  długo, pokąd z tego  ty tu łu  j a 
k iej godności oczekiwali, a  k tórym  pozłótka 
się podoba, choćby ta  by ła  n a  fraku  lo
kaj skim.

D la ocenienia, ja k  b rac ia  Iz rae lic i — w y
znan ia  Szom er Iz rae la  zdolni są  do p iastow a
n ia  godności członków urzędów  gm innych, 
niech posłuży h is to rja  najnow rza k asy  oszczę
dności w Stanisław ow ie.

Do sk ładu d rrekc ji te j kasy  należeli Iz r a 
elici, mianowioie pp. A braham  Iz a k  F isch le r, 
D aw id Landy, Mojżesz Seinfeld, hand larz  że 
lazem , P inkas H orowitz, spekulan t, w szyscy 
rad n i m iasta  Stanisław ow a.

Ci panowie w tow arzystw ie z innym i za-

łożyli cegielnię w Stanisławowie, przedsiębior
stwo, jak wiadomo, nieszczęśliwe.

P rzed  kilku dniam i na  posiedzeniu R ady  
m iejskiej odczytano d ek re t wysokiego nam ie
stn ic tw a, k ty rym  polecono, aby odbyć się m a 
jące  w ybory do W ydzia łu  kasy  oszczędności 
bezzw łocznie p rzeprow adzić, z dodatkiem , że 
pew ni dotychczasow i członkowie tegoż W y 
działu i R ady  m iasta  Ssanisław ow a do składu 
nowego W ydzia łu  w ejść nie mogą i w ybór 
tychże nie będzie zatw ierdzonym , pokazało się 
bowiem, że ci panowie dyrektorow ie kasy , a 
zarazem  i cegielni, kasę oszczędności z kasą  
sw oją ceg ie ln ian j skojarzyli, czego dowodem, 
że p rzez  jak iegoś H um m ana G raum ana cudzo- 
ziem cę nieposiadającego żadnego m ajątku , u- 
trzym ującego  się z 40 złr. w. a. pensji m ie
sięcznej, zawiadowcę cegielni — dyu ru is tę  w 
m ag istrac ie  L en arta , dalej R eiscbena, meszu- 
re sa  w sklepie p . M ojżesza Seinfelda, przez 
m ałżonki w ydziałow ych k asy  oszczędności — 
Beilę F isch ler, Sarę  Seinfeld i F eigę Landy 
akceptow ane w eksle jaw iły  się w k as ie  oszczę
dności do wysokości 10 .000  złr. w. a., k tó re  
w eksle p rzez  dyrektorów , cenzorów kasy  p rz y 
ję te  zostały . W ym ienić i 't to trzeba , że pan ie  
S ara  Seinfeld i Beile F isch le r naw et p isać nie 
um ieją.

T ak ie  nadużycie w ładzy, tak ie  niesum ien
ne zarządzen ie  pieniądzm i kasy  oszczędności, 
stanow iące, m ają tek  praw ie w yłącznie siero- 
c ińsk i i  g rosz ciężko zapracow any i zaoszczę- 
pzony w yrobniczej k lasy  m ieszczaństw a, w y
wołał w spom niany dek re t wysokiego nam ie
stn ic tw a, k tó ry  dek re t jakkolw iek obm yślany 
w celu zapobieżenia złemu, — tem u złem u je 
dnak nie zapobiegł.

W iadom o bowiem, że cel k a sy  oszczę
dności, aby  zaliczką z k asy  na m ały procen t 
dopomódz m ieszczanow i, rzem iaślnikow i itp . w 
Stanisław ow ie, o siągnięty  nie został, p rzec i
wnie do tego przyszło, że lichw a wzmocnioną 
i ustaloną została , albowiem spekulanci p ie
niądzm i, po większej" części zapow iadający w . 
W ydzia le  kasy  oszczędności pod różnem i imio
nami pieniądze z kasy  oszczędności w yczer
pują, aby pod pozorem braku  pieniędzy w k a 
sie, rzeczyw iście  potrzebnym , w kasie  pomocy 
szukającym , takow ej odmówiono, i do nich u- 
dać się o pomoc lichw iarską , przym uszono.

Aby u trzym ać ten  sposób zarobkow ania, 
radn i w yznania  m ojżeszowego uskuteczn ili w y
bór takiego nowego W ydziału , ja k i do ich ce
lu  konieczny je s t.

G dy pew nych w ydziałow ych, należących 
do cegielni w yk luczono , w ybrano natom iast 
P in k asa  H orow itza speku lan ta  pieniądzm i, b ra ta  
p. D aw ida L andy , syna Chany L andy  (obaj o- 
s ta tn i nąleżący do T ow arzystw a cegieln i) B en
jam in a  M arkus byłego spekulan ta , k tó ry  to o- 
s ta tn i sprzedaw szy  realność sw oją i ja k  opo
w iadają  skrachow aw szy go na  giełdzie, te ra z  
żadnego widomego m ajątku  lub za tru d n ien ia  
niem a i w edle za tru d n ien ia  i wedle zasiągnię- 
tych  wiadomości w urzędzie podatkowym  ża
dnego podatku nie płaci, dalej p. A ntoniego 
Lnbiniego, k tó ry  m aleńki sk lepiczek korzenny 
na imię żony swojej prow adzi, od k tórego Żona 
jego  podatek p łaci, a  zatem  obyw atela, k tó ry  
m aleńki sklepik swój i handel na  w łasne imię 
prow adzić, z  przyczyn  różnie opow iadanych, od
w agi nie ma.

T acy  to mężowie m ają odtąd zastępow ać 
zakład, do k tórego ciężko oszczędzony grosz 
złożony być ma, zakład  do k tórego sądy  i u- 
rzędy  publiczne pieniądze sierocińskie d la pe
wnej lokacji sk ładają .

Z w raca się uw agę W ys. nam iestn ic tw a 
jako też  w ładz opiekuńczych na te  pow yższe 
okoliczności.

G dzie to je s t  in te ligencja , gdzie świa- 
tle js i rad n i ehrześciańscy , d la  czego oni w R a 
dzie nic nie ro b ią?  Je s tto  słuszne pytan ie , 
lecz odpowiedź na to  k ró tk a : „nie robią nic, 
bo nic robić nie m ogą."

Żydzi są w praw dzie w m niejszości, ale 
znim i je s t  p. L ubini, p. S zulisław ski. Żydzi 
m ianują pierw szego dyrektorem , a  obydwóch 
tycli panów  asesoram i i to płatnym i, bo na 
ostatniem  posiedzeniu R ady wniósł p. F isch ler, 
chcąc zapew nić sobie ich głosy na przysłzość, 
aby mianować tych  dwóch panów płatnym i 
asesoram i, pomimo, Że dotychczas te  posady 
były honorowemi, a  trudno dopuścić, aby a- 
dwokaci, no ta rju sze  i inni, k tó rzyhy  b ezp ła t
nie usługi sw oje oddali, mniej dla m iasta  po
żytecznym i byli, ja k  asesor p iekarz  p. S zuli
sław ski i aseso r p. L ubini, k tó ry  tu  tylko 
jak o  mąż żony swojej posiadającej sk lepik  ko
rzenny , znany  j e s t ; a  z p. L ubinim  i Sznli- 
sław skim  są p. F id le r  sto larz , p. Sasabow ski 
sto larz  i p. Schw arz kow al; są n ie s te ty  j e 
szcze inni kandydaci na to dyrek torstw o, ale 
że ich osoby pominięto, w zdychają więc do 
godności rozdać się kiedyś je szcze  m ających,

Lwów, z izoy handlo
wej dnia 17. grudnia 

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwów.-Czerń. J.issy 
Banku hip. gal. po 200 zl, 

„ krajów, z wpl. BOpr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„  » A » 4 P1'- w’ “ 
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakl. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 13. grudnia 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, anstr. wbankn.6 pr 

,  w sreb. fi „
1839 całe losy (m. k. 

g 1839 łz, losu „
8 K 1864 po 250 zł. 4 pr.

1860 „ 500zł.w.a.6pr. 
( 2 ^  1860 „ 100 ,  ,  n

1804 „ 100 „ „ u 
Listy zast dom. po 1206 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie

plącą |żąuają
z lr. w. a.

płacą |żądaja
złr. w. a.

płacą {żądają 
złr. w. a.

płacą Jżądaj
złr. w. a.

jako to : prezesostwa i marazałkowstwa, a Jo 
tej ostatniej najbardziej, bo niech tam kto co 
chce mówi, to marszałek przecież marszałek.

Są to stosunki aż nadto praw dziw e i by 
łyby  dość zabaw ne gdyby nie były  tak  sm utne.

Głos publiczny o tem  najlep ie j osądzić 
po doła.

— (JI. G.) B o lec łiów . Podziękow anie. 
D nia 6. g rudn ia  b. r. o godzinie 9. w ieczór 
w ybuchł w realności p. A ntoniny Kocem by, u 
k tórej zam ieszkuję, pożar, k tó ry  zag raża ł zu- 
pełnera zniszceniiem  nie ty lko w szystk ich  bu
dynków  wzm iankow anej realności, ale i sąsie- 
dnim^domostwom.

O gień bowiem podłożony w s te rc ie  siana, 
k tó rą  za raz  całą ogarnął, by łby  się nieoeby- 
bnie p rzen iósł do d rug iej obok sto jącej, a  z tąd  
do zabudow ań, gdyby nie nasz  do podobnych 
pośw ięceń zaw sze gotów ad jn n k t sa linarny  p- 
L nbin R ogaw ski, k tó ry  ju ż  p rzed  dwoma la ty  
k ilkakro tn ie  nasze miaso od zn iszczen ia  z a 
chował, i te raz  zaraz  na p ierw szy  sygnał 
dzwonu z sikaw ką ban ieńską  przybył, i z p ie r
wszego p rzes trach u  nieczynnych, słowem i 
czynem do ra tow an ia  zachęcił. Zaco mu też, 
rów nież ja k  i pp. M. N adw orskiem u, naczeln i
kowi gm iny W ołoskiej w si, M ateokiem u, ko
m endantow i tu te jszego  posterunku  żandarm erji 
i M odestowi K isielew skiem u za ich szczery  u- 
dział w ra tow aniu , serdeczne podzięki w mo
im, w łaścicielk i i T ow arzystw a ubezpieczeń, 
im ieniu składam . P rz y  te j sposobności nie mo
gę m ilczeniem pominąć opieszałości pp. u rzę
dników m ie jsk ic h jja k ą  się we w szystk ich  swych 
czynnościach odznaczają. P odczas pożaru bo
wiem p. Schindler, k tó ry  ju ż  od 4 m iesięcy 
dziękuje niby za burm istrzow stw o a  tym cza
sem ta jem nie schlebia p rzy  każdej sposobno
ści swej p a r łji  szlachetnej, by  na  szczególne 
je j  uznanie zasłużyw szy tem sam em  przynajm niej 
Jeszcze jedno 31ecie u s te ru  m iasta  się u trzy 
m ał; baw iąc się najw obodniej z p. sek re ta rzem  
to też sikaw ka m iejska dopiero za  trzeciem  
w ezwaniem  z mej strony  o godzinie 2. k iedy 
ju ż  tylko re sz tk i s iana  dogoryw ały, na m iejsce 
pożaru  przybyła .

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

— O sta tn ią  ja k  wiadomo p racą  nieodża
łow anego L eona W egnera  je s t  dzieło  p. t. 
„T adeusz R e jtan  na  sejm ie w arszaw skim  w 
roku 1773“ w ydane w stu le tn ią  rocznicę se j
mu rozbiorow ego nakładem  k sięgarn i J .  K . 
Żupańskiego w Poznaniu  1873 . W  dziele tem 
zm arły  h is to ryk  z bezstronnością  i zam iłow a
niem praw dy p rzedstaw ił postać w ielkiego 
p a trjo ty , k tó ry  po w szystk ie  w ieki św iecić 
będzie potomnym jak o  w zór cnót obyw atel
skich  i stałości przekonań. R e jtan  s ta ł się 
ju ż  legendow ą postacią . Z opisu W e g n e ra  o- 
partego  na dokum entach okaznje s ię , Że le 
genda nic n ie  dodała dla pow iększenia sławy 
obyw atela, k tó ry  protestow ał p rzeciw  rozbioro
wi Polski, Że b lask  poetycki w jak im  się 
nam  przedstaw ia, j e s t  ty lko odbiciem rzeczy 
w istości. K siążka  W eg n era  n ap isan a  j e s t  b a r
dzo dobrze. C zytelnik znajdu je  w  niej w iele 
szczegółów mało znanych z Życia p ryw atnego  
i publicznego tego m ęża, k tórego  obyw atelska 
cnota natchnę ła  M atejce tre ść  do jednego  z 
najp iękn ie jszych  obrazów . P o lecając  piękne 
dzieło W eg n era  czytelnikom  naszym , przypo
minamy Że litografow any p o r tre t R e jtan a , zro
biony przez  T y tu sa  M aleszew skiego w edług o- 
b razu  F . Sniuglew icza, nabyć je szcze  można 
n nas we Lwowie w handlu  p. Jaskólsk iego  
na placu M arjackim  i w k sięg a rn i P olskiej po 
bardzo um iarkow anej cenie.

— P rz y  nadchodzącej „G w iazdce11 pole
cić także  możemy Teofila L enartow icza  
„Szopkę- , k tó ra  w trzecim  w ydaniu  w yszła 
we Lwowie, nakładem  księg a rn i P o lsk ie j. W y 
stępu ją  w niej znakom ici mężowie polscy i w 
kró tk ich  w ierszykach  w ypow iadają piękne, pa- 
tr jo tyczne  m yśli. G dyby cbłępcy, k tó rzy  od 
Bożego N arodzenia aż do T rzech  K róli cho
dzą z szopkam i od domu do domu, nanczyli 
się tych  w ierszyków  L enartow icza  1 porobili 
sobie figurki w yobrażające postacie h is to ryczne 
i p rzy  ich pokazyw ania pow tarzali te  w iersze, 
piękny a  s ta ry  zw yczaj szopek, k tóre  nam  
p rzed s taw ia ją  stan  p ierw iastkow y te a tru , s ta ł
by się jeszcze  w ielce uży teczną  zabaw ą. 
Myśl naszą pow ierzam y poczciwym  sercom !

— M aurycy hr. D ziednszyckl przypom ina 
w P rzeęfhidzic  L w o w s k im ,  iż dn ia  24. g ru 
dnia 1873 r . p rzypada cz te rech se tn a  rocznica 
śm ierci św iętego Ja n a  K antego i w zyw a do u- 
roczystego obchodzenia pam ięci jeg o  w dniu 
poprzednim . P op ie ra jąc  w ezw anie p. D ziedu- 
szyckiego, spodziew am y się, iż pamięć znako
m itego męża, k tó ry  tak  św iątobliw eiu życiem  
ja k  naukowemi zasługam i (był p rofesorem  un i
w ersy te tu  w K rakow ie) i obyw atelskiem i n- 
cznciam i, zap isa ł się na  k a rta c h  kronik  n a ro 
dowych, uczczoną zostanie w godny sposób po 
w szystk ich  kościołach i szkołach.

Ostatnie wiadomości.
Już wczoraj donieśliśmy, że sądy wyż

sze zniosły uchwałę sądu krajow ego .w ie
deńskiego, zaniechania dalszego śledztw a w 
sprawie kolei czerniowieckiej a mianowicie

?rzeciw podsądnym Offenheimowi iZiffrowi. 
'elegram wczoraj zrana w jednej części 

nakładu G a z. N a r . dla Lwowa umieszczo
ny doniósł, że wskutek tego uwięziono po- 
zawczoraj w Wiedniu Offenlieima i Ziffra. 
Jeszcze jeden rekurs prokuratora przeciw 
orzeczeniu sądu krajowego nie je s t roz
strzygnięty. Czy w razie prowadzenia spe
cjalnego śledztwa przeciw Offenheimowi i 
Ziffrowi ma być kollaudacja kolei przez 
rzeczoznawców bezstronnych, czy przez 
rządową komisję przeprowadzona; sąd o- 
rzekł pierwsze. Prokurator był za drugiem.

O przebiegu rozpraw sejmowych wczo
rajszych jak  i upadku wniosku ks. Czar
toryskiego podajemy sprawozdanie powy
żej. Na tem miejscu skonstatujemy, że 
wczorajsze głosowanie nad wnioskiem ks. 
Czartoryskiego było tym kwasem siarcza- 
nym, który roztworzył w końcu chaos, w 
którym się składowe pierw iastki sejmu od 
zagajenia znajdowały, na dwie partje: mi- 
n isterjalną i antiministerjalną. Do pierw
szej należą wszyscy urzędnicy polityczni 
Polacy zasiadający w sejmie i wszyscy od 
dawna zwani mamelukami, a oprócz tego 
wszyscy świętojurcy i wszyscy włościanie 
i żydzi, razem 72 posłów .,W tym składzie 
tej partji ministerjalni Polacy są w zna
cznej mniejszości. Do obozu antiministe- 
rjalnego należy 53 posłów polskich, któ
rzy wczoraj głosowali za odesłaniem wnio
sku ks. Czartoryskiego ,komisji oprócz tego 
je  szcze ze siedmiu do dziesięciu, którzy nie 
byli obecni na posiedzeniu.

Dodać tu  musiiuy, że na posiedzeniu 
pozawczorajszein kołaposelsk. kwestja, czy 
odesłać wuiosek ks. Czartoryskiego do ko
misji, była rozbieraną, i za nieodeslaniem 
do komisji, tj. za odrzuceniem przy gloso
waniu było tylko 13 posłów wraz z lir. 
Alfredem Potockim, lir. Agenorem Głołu- 
cbowskim i dr. Ziemiałkowskim. W łościa
nie mazurscy zostali dopiero wczoraj rano 
przed posiedzeniem obrobieni, jak  i ci po
słowie, którzy się jeszcze chwiali. Swię- 
tojurcy i żydzi, rozumie się, że byli zgóry 
przeciw wnioskowi ks. Czartoryskiego.

Zwracamy uwagę czytelników, iż ró
wnocześnie podał wczoraj i klub postępo
wy lwowski petycję o zniesienie W ydzia
łów powiatowych i Wydziału krajowego, i 
świętojurcy postawili wniosek do ustawy, 
znoszącej Rady powiatowe. Ju tro  o tem 
obszerniej.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń <1. 17. g ru d n ia  1873. 

godzina 10. m inut 45  przód połnduiem .
A kcjo k red . 2 3 3 .— . A nglo-austr. 132. —. 
U nionsbank —;. — . V ereinsbank  — . .
Kolei K ar. L ud. — .— . Kolej poludn. 1 6 8 .— . 
F ranko  • a n s tr . — .— . B anbank  5 1 .— . * 
Losy z r . 1860 — .— . Oblig, indem. — . — ,
S taa tsb ah n  — .— . W ied. T rainw . — .— . 
Ostbahn — .— . N apoleondor — ,
R ubel pap ier. — ,— . Usposob. mdlę.

Wiedeń d. 17. g rudnia. 1873. 
godzina 2. m inut 20 po południu.

A kcje fran .-ans. 22 .50 . W ęgier, k red . 131 .— . 
A n g lo -a u s tr . 133.25. U nionsbank 101.50. 
Kolej K ar. L ud. 2 2 5 .— . Kolej siedm. — . 
Koląj połndnio. 166.50. Kolej A ltód. 150 .50 . 
Kolej E lżb ie ty  2 1 9 .— . Kolej L w .-czer 138 .50 . 
Cześ. N ordostba. 1 9 8 .— . V ereins-B ank  10.50. 
Kolej R ndolfa 158 .— . W ęg. O stbahn. 4 8 .— . 
G al. indem niz. 7 6 .— . Losy z  r. 1864 130.75. 
K oszyc.-O derb. 1 4 2 .— . V orkehrsbank  107 .50 . 
L osy tu reck ie  5 1 .— . B aubank-A ct. 50 .50 . 
Kolej państw ow . 335 .50 . B an k ro re in  55.
W ied. Bauver. 16 .75 . llyp . Ren. ban. 14 .— . 
Usposobienie mdłe.

Przyjechali do Lwowa d. 18. g rudnia . 
Hotel Europejski H. S san ze r z D oli

ny, K . Zaw adzki z Potoka, K. L ączyński z 
K otkorza, K . M ysłowski z Moskwy, A. Mile- 
row icz z S tanisław ow a.

224 - 227 -
139 - 141 -
— — — —
— — —

79 — 80 -
72 25 73 50
81 76 82 75
91 _ 92 25

76 _ 76 75
21 - 23 _

5 32 6 42
6 34 5 43
9 4 9 n
9 20 9 35
1 68 1 76
1 54 1 55
1 69 1 71

108 — 109 5(,

69 65 69 75
74 lf, 74 35

294 — 299 _
254 — 256
97 50 98 _

191 25 59
109 — to 9 60
129 - 131 . .
117 75 118 25

76 £5 77 -
73 - 74 -

Inne pulbiczne pożycz. 
Węgier.poi.kol.po laOzł.fip. 
Węg. poż. prem.p > 10 »z.lr • 
Turecka poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zl.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl.

„ „ węg. 200zł. om.80p. 
Tow.eskont. n. austpofiOOzł. 
Franco-austr. po 200 zlr.

em. 40 pr...................
Franco-węgier. po 200 zl

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przoin.

po 200 z łr ..................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr...................
Benten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 20v złr. 
Vereinsbank po2OOzł.o.4Op. 
Verkehrsbank pow.po 200zt. 
Wechslerbank wied.p o200zł. 
Wied, hankyer. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzanskiej „ ■
Elżbiety .  “ • k.
Ferdynanda półn. po 1O°O

złr. m. k. . • •
Frano. Jńz. po200 złr.. w a 
Kolgal.KarŁ. po 200z1.10-  
Lw. Cze a Jag. p0 300 złw. k.

96 59 
77 26 
52 60

135 60

240 -  
133 -  
890 -

30 - -

22 —

97
77
53

136
95

240
133
900

15 -
996 —

34 —
107 75

15 25
107 50 
143 
65

121 -  
153 -

222 -

SC95 
217 
221 —
139 -

75

31 -

24 —

16 
998 
35 

108 '
16 l 

108 i 
145 
67

123
164

224

łtoo
218
230
139

Mor.Szl.ienet.)po200 zl 
Aust.półn.zach.po 200 zl,

„ .  lit. B. po 200 z 1.
Rudolfa po 200 złr. g. 
Siedmiogr. po 200 w. a. 
Stnatseisb. Gos. 200 zł. w 
Sfldbahn po 200 zł. srebi 
Tramway wied. po 200

Węg.pół. wschód p.200 zl 
wscb. (Ostb.) po 5 

złr. w. a. . . . 
zachód. (Weiitb.) po 1 
zlr. w. a.

60

Akcje przemysłowi 
Budów. Tow.austr. po 200 

» n wied. „ i()0 
„ tanich pom.polo 

Borys.Petr.Op.po 200 zł. 
Listy zastaw. (zalOÓ; 
Boden cred. allg. ost.Spr 

.  spłać, w 33 lat. & p. 
Gał. Tow. kr. ziem. 4 pr.y 

„ „ 5  pr. w,
Galic. bank hip. 6 pr. w 

„ Zak. kr. włość. 6pr. v 
Bank nar. austr. ra. k. 5 

» « « w. a.
Obligacje pierwsze; 

stwa kolej, (za 100zl 
Albreohta.po300zł.6p. 10 
Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr. w 
Czeska z.3OO zł. 6 p. sr. y 
Dnieatrzańska 300 „ , 
Elibietypo 6 pr. srebr. u 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 6 pi

291 
122 —
161 50

338 — 
172 -
162 —

48 -

138 —

65 75 
23 59 
13 -

90 59

71 -  
77 76 
81 60 
80 50

91 70

205 -  
124 — 
162 50

338 6C 
172 60 
161 -  
88 -

49 -

139 -

66 25 
24 — 
13 50

91 -

82 
91 

91 90

Ferdynanda półn. 6 pr. m. k 
.  .  6 pr. w. a
■ „ 6 pr. sr. •

Gal. K. L. 300 sl.6 pr.sr.w.a 
_ II. em. 5 pr. .  

III. em. 1871 300
Lw. Czer. Jaa. I. em. 1865 

300 zl. 5 pr.srobr.w.a
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a
Lw. Czer. Jas. 111. em. 1868 

300 zl. 6 pr. srebr. w. a
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a.
Bndolfapo 310zt.6pr.sr.wa 

,  em. 1869 po 300 zł 
6 pr. srebr. w. a 

„ ,  1872 po 300 zł
5 pr. srebr. w. a.

Siedmgrodz. 600 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (azt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz. po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy ,  40 „ ,
Rudolfa » 10 „ ,
Ks. Salm » 40
St. Genois .  40

99 
87

105
106 _  
98 26 
96 50

73 25 

85 - -

74 _

94 75

93 50

9 < 60 
84 50

171 76 
31 60 
13 — 
20 -  
20 50 
12 
33 -

88 
106 50 

93 76

79 75 
87 -  
96 50 
33 -  
95 — 
93 60 

103 
100 76

Nadesłane. W8By8tkim cierpiącym eapewnia edrewie • sity be» lekarstw i kossłów
K  e v a l e s c i ś r  © <łu B a r r y. Z LOSDTMr.
Żadna choroba nie oprae się, delikatnej „Reraleaciere da Harry1*, która bej lekarstw i koiatów ueuwa 

włielkie cierpienia żołądka, nerwów, pieni, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluiowej, pęcherza, nerek i orga
nów odedeebu, jako to; tuberkuły i mchoty, astmą, kaszel, niestrawność, satkania, biegunki, bosienność, bez
silność, hemoroidy, wodną puchliną, gorącski, sawrot głowy, uderzenia krwi, ssum w nasaoh, nudności itp, 
nawet podosas ciąży— nakoniec d la b  e to s , melancholią, schudniecie, reuwatysm, gościec, błędnicą. Oto wy
ciąg s 75.000 świadectw o wylcseniu chorób, które urągały wssołkira lekarstw om :

C e r t y f i k a t  N r. 67.942. G l e l n a c h ,  14. lipca 1867. 11
Po Bogn sawdsiącsam tycio wobec atrassnych cierpień żolądkowyoh i nerwowych pańskiej „Revale- 

scińro du Barry." J a n  G o d e s , administrator parani Gleinach pod Klagenfurtem, poesta Unterbergen
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. W esk au , 14. wrseśma 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej prseciw chronicsnym eierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż satkaniom, a w rospaczy chwyciłem sią pańskiej -Revaleseińro“ 
Bogu i panu dziękować mussąsa ten nioceniony środek, który był dla mnie niesmiernera dobrodziejstwom.

F r a n c i s z e k  S te i n m a n n ,  Hugo baron t. Dunaj.

73 75 

86 -

74 26

96 25

94 -

91 -  
85 —

172 2&
82 — 
14 _  
21 .  
21 50 
12 (0  
34 — 
24 — 
18 — 
23 -  
20 —

as. uenois » «
Stanisław, (poi.) po 20sł. wa.
Waldstein po 20 sł. m. £
Windissgrats po 20 ił. ,
Dewizy (3mieaięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sflddeut.) 96 30 96 60 
Hamburg 100 mark. banko. 65 70 66 80 

104 _  Londyn 10 ft. sterl. 113 40 113 60
101 2&ł MO. frank. 44 70 44 76

89 -  
87 60 
97 
34 -

22 -  
18

BswtlMUrt (żm Barry pożywniejszą jest od mięsa, ossesądsa więcej niż 60 rasy swoją cenk 
na lekarstwach. Cena w pnsskaeb blassaiii-ah sa pół funta 1 sł. 8Q e., sa funt 2 zł 60 ot

9 funty 4 sł. 60 o., t  funtów 10 sł., 19 funtów 20 sł.. 24 funty 36 sł. — Bisskokty w puszkach po 2 sł 
M e. i po 4 nł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tablioskaoh na 12 filiżanek 1 sł. 60 o-, 24 filiżanek 2 st 
60 48 filiżanek 4 i ł .  60 o. w proszku na 190 filiżanek 10 nł., na 288 filii. 23 sł., na 676 filii. 36 s ł
GŁÓWNY s k ła d  W W1KDN1U ,B a r r y  d a  B a rry *  et oomp. W a ł l f i s o h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porsądnyob aptekach i sklepach konenayob. Skład wiedeński wyiyła też ReTaleeeióre swoją sa pobraniem

Ajencje: w  B i a ł e j :  a aptekaru Brłeh Keler pod Lwem. W B e o ls n l : I. K. Bulnę w icia, 
ap i w  B r o d a c h  :a M. 8. Praniom, aptekars pod słotym orłem i G. Grfinspąana, w O w c r n lo w c a c h  j 
a śltarae. k. spt. i Igaseego Sohnirehj w K o ło m y i :  a J. Sidorowioaa w K r a k o w i e :  a Józef* Traa- 
esyńskiegos we L w o w ie :  n Zygmaata Buekera aptekaraa, a Piotra Mikolaeeha aptekaru, Leopolda 
Rotlsndera,'  P. W Królikowskiego, u Karola Behabntna, a Julłnesa Beissat a Jakóba Belsors; w P o s a d o  
aJós far. Tór6k; w P r a d a e :  u Jós. Pirat*-, w P r a e m p ń ln : a Edwarda Machałzklrgo; w K a o -  
a a o w łe : a J. Scbaittera et Comp.; w 8 t ś n i s ła w o w ie  u Ferd.^Steehera, apt. w S t r y j u :  u D. J 
Nuseenblatt et Comp.j w T a r n o p o lu :  u A. Morawetaa i  dr. A.|Buohola «. ►. apteka obw - w T a r u a -  
W te t n A Teneayea a p i pod Aniołem, i  s  W. T, A  Waligórskiego.



Handel Karola Klimowicza
• Masło kuchenne dobre 1 ft. 64 ct.
• M U dały wyborowe 1 ft. 56 ct.
I Rodzynki bez pestek 1 ft. 40, 36, 32 ct 
I M arm oladę wioską 1 ft. 46 et.

•  Kmnlec wieprzowy 1 flin t 44 ct.V Kawior ziarnisty 1 ft. 3 zlr.
•  Łosoś marynowany 1 ft. 2.20 ct.
•  Moskale, beczułka zlr. 2.20.
•  Śledzie zwijane, faską 3 zlr.
•  P ow id ła  węgierskie 1 ft. 24 ct.
•  sa rdynk i, puszka świeżych 45, 60 ct. 1 zl.
•  Iiak tele  aleksandryjskie 1 ft. 56 ct.

• ltozolisy gdańskie, wyborne w różnych 
smakacli, flaszka 1 zlr.

przy ulicy W ałowej 1. 11, poleca 4597 3 - 5

n a  ( Ś w i ę t a :
B adaj oryginalny Jalica, flaszka 75 ct. 

Odbiorcom 24 flaszek po 70 ct.
Zleieuluk na 60, 80 ct., 1 zlr.
Muslacz i zlr. 20 ct.
T okaj 4putowy zlr. 3, 2.50.
W ybór win francuskich, reńskich, węgier

skich i austrjackich, jakoteż szampanów I 
od 2 zlr. i wyżej.

P o rte r  angielski 68 ct.
Piwo Krasiczyńskie 28 ct.

„ Kisielki 16 ct. j
Przy zamówieniach na prowincję <

paczkę i dowóz do kolei nie liczę. <
O d b io r c o m  zn 5 0  z lr- o d s ta w ia m  to w a r  lr a n c o .

A p t e k a
w Starem m leście do w yd zier
żaw ieniu wraz z realnością.

Bliższa wiadomość u notarjusza 
Opolskiego w Żurawuie. 4624 i—i

Do wydzierżawienia
majątek położony jedna i pól mili za Złoczowem 
1 i pól mili od stacji kolejowoj Płuchów, o- 
bojmujący 600 morgów ornego pola. Budynki 
w dobrym stanie. 4556 3—-3

Bliższą wiadomość udziela: Skład mebli 
Towarzystwa stolarskiego we Lwowie.

Jaworowe kloce
j a k  n a jg r u b s z e  k u p u j e  w e  

w ię k s z y c h  p a r tja e li

O . II H o e g n e r
4602 w Striegau , 2-2

n a  p ru N k lm  H zlązku .

Dr u g ie  przerobiono i rozszerzone wy
danie mego „ P o r a d n i k a  l e k a r 
s k ie g o  w c h o r o b a c h  w e n e r y 

c z n y c h , p o d łu g  n a jn o w s z y c h  b a 
d a li  I d o ś w ia d c z e ń  m e d y c y n y ,  
z  p r z y d a t k ie m  o  H a m o g w a łc ic"  
wyszło właśnie i kosztuje 1 zlr. 3 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podają na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „ro- 
raduika” ze mną korespondować mogą. Me- 
dykamenta na żądanie za pobraniem pocz- 
towem. 3497 12—?

Med. Dr. Karcz
w e  L w o i w e ,

od 16 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien
nie od 8 —1 0  i od 3 -  4  godz. przy ulicy 
W a ło w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

F r a n c u z
rodowity, wykształcony, mówiący po polsku 
szuka posady guwernora, jakoteż i Fran
c u z k a  z muzyką i śpiewem.

Bliższa wiadomość w biurze wywiadowczem 
Witoszyńskiej w Rynku p. Nr 26. 4621 1—1

ST.WAYD9WICZ
we Lwowie, rynek l 6.

Skład papieru
i  w s z e lk ic h  p o tr z e b  

(lo  p i s a n i a ,  r y s o w a n i a  
i m a lo w a n ia .

Tłoczy na maszynie a la minutę karty 
wizytowi) 100 sztuk po 50, 60, 70 i 80 ct.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się 
sumiennie i natychmiast. 4483 4 - 6

Dwóch subjektów
poszukują K a z im ie r z  L e w ic k i ,  główny 
skład porcelany i szkła we Lwowie, ulica Try
bunalska nr. 6. (Początkowi będą przed inny
mi uwzględnieni), tudzież jost potrzebny

4605 p r a k t y k a n t , 8
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C . k .  u p r z y w ile jo w a n e  

M A S Z Y N A
do

w yłuszczania koniczyny,
polecają zc składu

lulius Carów & Comp.
Prag (Czechy).

Cui

fidas

v ide!

Ból zębów ustaje Uważaj

po użyciu

F  e  y  t  o  n y.
We Lwowie do nabycia 

w aptece Jakóba Beisera.

komu

zaufasz

Dr. (IIABIżE
Syrup ten leczy krosty

E e , wyrzuty syfllisty 
ozyśoi krew.

D E P U R A T IF  
-lu SANG

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przńciw staboioiom

naskórnym.
lSYRUP z CYTRYNIANU 
JŻELAZA, leczy gonoreje, 
■ utraty nasienia i uplawy

____ |  białe. Dołączony jest pro
spekt w polskim języku. 3448 13—24

We Lwowie w aptóce P. Mikolasch.

P L U S  D t  
C O P A H U

M lew n ik i (Drillj, p o w s z e c h n e  p la g i  
d o  o r k i ,  p łu g i  I lo j a l  z lanej stali, m a 
s z y n y  d o  o k o p y w a n ia  b u r a k ó w  i 

k lik liriK lz .y  z fabryki

R u d .
W P la g O Y itZ , 4584 2 14 

polocają ze swego Bktadu

lulius Carów & Comp., Prag.
Jedyni ajencji na całą Austrję,______

Skład fortepianów
Ludw ika Marka.

(IL Ó W A Y  NKJLAD
wc Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 3

powiększony składem J. Smutnego,

i  fabryk wyszczególnionych na Wystawie 
3664 12—? powszechnej.

Fortepiany wiedeńskie w cenie od 350 ztr. do 
1000 zlr,

„ z fabryk niemieckich od 600 zlr 
do 1000 ztr.

Pianina paryzkie i niemieckie od 340 zlr do 
do zlr.

Przegrane instrumenta od 100 zlr. do 300 zlr. 
Opuszcza się znaczny rabat z cen fabrycznych.

Gwarancja na 10 lat.W N a j t a ń s z a w y p o ż y c z a ln ia  forte 
pianów i pianin od 3 zlr. miesięcznie.

W ielkie dobrodziejstw o
wyświadczy te n , ktoby 1 0 0  z.łr. wyłyczyć 
zechciał za spłatą w ratach miesięcznych po 
5 zlr. Chcąc się wyrwać z rąk lichwiarskich, 
upraszam o łaskawe względy. Adres: Wdzię
czność Lwów poste rest. 4625 1--1

I I  a  n  d  e  1

KAROLA BAŁŁABANA
4007 9—24 poleca:

B r y n d z ę  j e s ie n n ą  funt wagi wiedeń. 4 8  ct. 
P o w i d ł a  w ę g ie r s k ie  „ „ „ 8 4
S m a le c  „
1. p a r a  Ś le d z i

4 4
1 3

J e d y n e , n ie z a w o d n e  1 p r a w d z iw e

Na zbliżające się Święta!!!
jedynie niezawodne w rozczynie

drożdże prasowane
z  f a b r y k i

Ad. Ig. Mautncra i Syna w e Wiedniu,
odszczególnione

n a  w y s ta w ie  ś w ia to w e j  1 8 7 3  d y p lo m e m  h o n o r o w y m
(Ehrendiplom, ais hóchste Auszeiclmung),

poleca główny skład dla Galicji
liaudel korzenny

Karola BaUabana
w e L w o w ie , p o d  „ z ło ty m  K o g u te m .44

Ohstalunki już od dziś przyjmuję na święta i uskuteczniam na 19. i 20. 
grudnia. Radze dla pewności, by mi łaskawy rozkaz jak najrychlej nadesłano.-----i „a 4539 g _ 6ażebym mógł najstaranniej drożdże wysłać.

fauoiR i.usi bii » |u « u z n

Asystent farmacji D cbÓ W  3 0 0 ,
ie natychmiast umieszczenie w aptece'._ . . . , . ...znajdzie natychmiast umieszczenie 

pod czarnym orłem w Drohohyczy.
Zgłoszenia wprost tamże. 4618 2—2

PP. GRIM AULTuC1.1 aptekarzy w PARYŻU

5&S6SS9S«eg©SS©S©S6S
J S w i e ż y  t r a n s p o r t

N o w o ś c i P A R Y Z K I C H
podarunki do uadcłiodzącyoli Świąt, otrzymała

ICH I
1 I

C u k ie rn ia  M . K o ste ck ieg o
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika pod l. 32/i O

W ie lk i  w y b ó r  a r t y k u łó w  f r a n c u z k ic h ,  jako to ; B o n b o n ie r y  i  k o 
s z y c z k i .  pudelka kartonowe i kornety w najnowszym guście.

C z e k o la d a  i  c z e k o la d k i  w pudełeczkach ozdobnych z najpierwszych fabryk 
paryzkieb. 3

O w o c e  s u c h e  zagraniczne i własnego wyrobu, Syrop z pomarańcz maltańskich 
F la k o n y  k ie s z o n k o w e  do podróży napełniane winami i likierami. 
N a jw y b o r n ie j s z e  c u k r y  deserowe, torty, ciasta i lody w najnowszych kształ

tach podług wzorów francuzkich, zastosowane do uroczystości weselnych, objadów 
i wieczorków.

L ik ie r y  i w in a  zagraniczne na butelki i kieliszki.
K o n fitu r y  i k o m p o ty  w największym wyborze po cenach umiarkowanych.

IBSfe, Wszelkie zamówienia miejscowe i na prowincję wykonują się z najwię
kszą starannością, cenniki wysełają się na żądanie. '
. . Dziękując Szanownej P. T. Publiczności zs dotychczasowe zaufanie, polecam 

się 1 nadal łaskawym względom uniżony
M. KOSTECKI.

W  Kalosze
poleca

KAROL GRUCIIOL
przedtem

IIoiiskeN  i G r u c h o ),
Handel płócien we Lwowie, w Rynku,

nr. 4, obok księgarni pana Wilda. 
C e n y :

Parysk ie  kalosze d la  diun do bardzo wy
sokich koreczków , ledziutkie , zgrabne 
zlr 2 ct. 40.

Szkockie do obcasików, flanelą czerwoną 
podszyte zlr. 1 ct. 80.

Szkocki < ze suknu, lastyką obłożone, fla- 
nelą czerwoną podszyte, do podróży i 
śniegu zlr. 4 ct. 20.

Wiedeńskie, wysokie zlr. 2 ct. 50.
„ do obcasów zlr. 1.40, 1.50.

Kulosze wysokie dla mężczyzn, Bootforts 
zlr. 2 ct. 80. Arao o o

Moskiewskie zlr. 2 ct. 80.
Szkockie ze snknn, wysokie, flanelą pod

szyte, do podróży i śniegu (Schneschuhe) 
zlr. 4 ct. 80.

Szkoekte p ły tk ie , flanelą czerwoną pod
szyte ztr. 2 ct 50.

Wied ńskle, płytkie zlr. 1 30.

Szkarpetki, pończochy zimowe, 
Kaftaniki, trykoty, kalesony

w  n a jw ię k s z y m  w y b o rze .

Medal Tow. nauk przemysł. w Paryżu. 
P R E C Z  ZE S I W I Z N Ą !

M BLANOGfiNE
WYBORNA FARBA 1)0 WŁOSÓW 

P. I) I C Q 11 E M A It E
CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN. 

W jednej chwili zmienia siwe wło
sy na głowie i na brodzie na kolor

____  naturalny bez niebezpieczeństwa
żitHoUml dla ciała. Paiba ta bezwonna jest 

LoutsiM skuteczniejsza od wszelkich prepa- 
■ ratów tego rodzaju dotjil używa

nych.
Skład we Lwowie, w Magazynie galante

ryjnym p. Strzyżewskiego, w aptece p. 
Mikolasch, i u wszystkich głównych Iryzye- 
rów 1 pcrfumysiów.

18 do 24 calowych do sprzedania w Tarno-1 
lwicy leśnej, poczta Nadworna. — Taż w ie ś  j 
(również na sprzedaż. 4622 1--2 RYBY ŻYWE

Na porę słotną i dla myśliwych
poleca się

Przygólowane z liści drzewa rosną
cego w Peru, leczy szybko i niechybnie 
rzerząezki uajuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault & Comp. dla lekarzy, 
którzy mają zwyczaj zapisywać balsam 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, przy
gotowuje pigułki z esencji Matico i ba
daniu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko źe zawsze skut
kują w jak najkrótszym czzsie, ale na 
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni, 
balsamu kopaiwy. 4437 3 —13

Każdy flakonik opatrzony jest pod-, 
pisem K r im a n lt  &  C o m p .

Dostać można w aptekach we Lwo-| 
wie pp. Mikolascha, Beisera iR uckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Frau- 
zosa ; w Rzeszowie Schaittera ; w War 
sżawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Nakładem księgarni
S. C zarnowskiego i Spółki

w Warszawie, ulica Chmielna nr, 8,
świeżo wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach krajowych i zagranicz
nych, powieść oryginalna W. Przyborowskicgo

4505
„Na Mogile

F e n a  z ł p .  3  g r . 1 0 .

(I
8—3

nieprzepuszozająoy wilgooi i konserwujący 
skórę.

Tłuszcz ten mający własność zatyka
nia porów w skórze , czyni ją  ustawicznie 
mięką, nietylko nieprzemakalną ale oraz 
niedopuszczająoą najmniejszej wilgoci do we
wnątrz , a usuwając tym sposobem przy
stęp powietrza i wilgoci przydłuża trwa 
łośó jej w trójnasób. Zalecą się szczególnie 
dla zapobieżenia zamoczeń nóg, głównej 
przyczyny katarów, zapaleń i rozlicznych 
chorób, niemniej dia gospodarzy wiejskich, 
myśliwych i t. p. 3968 6 - 6

Puszka blaszana mniejsza 50 ct., wię
ksza podwójna 80 ct. w. a. — Posyłki 10 
kr. Więcej za opakowanie i stępel. 
Lahoratorjnm chemiczne W ła d y N lu w a

T ę p y ,  ulica Wałowa 288 niiabto.

Ogromne powodzenie tego środka żależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią c ia ła , zapalń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecaą go przeciw k a 
tarom , nieżytowi oskrzeli, chorobom gard 
lanym, grypie, gośćcowi, boloin w krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkio swędzenie. Cena pudelka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
i>. Piotra Mikolasch; w Krukowie w aptece p 
frauczyńskiego; w Kijowie w składzie m ate- 
aptecznych pp. braci Marcińczyk. 3449 1 3—28

Jako nadzwyczaj właściwy

podarek na kolendę świąt
Hożego Narodzenia

zalecają się:

4572 5—?

Miasta Krakowa,
których następne ciągnienie

2 . s t y c z n i a  IM J t r .
Najwyższe wygrane

Zlr. 40.000,3.000, 600 w. a.
Najniższa wygyana

Z łi \  J i O  w .  a .
Jeden los kosztuje zlr. 22.

miasta llrakowa.
O rłó w n e  w y g r a n e

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
Najniższa wygrana zlr. 30,

Najbliższe ciągnienie d. 2. stycznia 1874 r.
z główną wygraną zlr. 40.000 sprzedają

we Lwowie : C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcacii, Tarnopolu i Samborze.

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu! Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

chischen Escompte-Gsellschaft. 3493 24—?

s p r z e d a j ©
po c e n a c h  ta r g o w y  c li n a  yy

HANDEL KORZENNY
A . B O Z I E W I C Z

plac Marjacki w domu ks. Ponińskiego Nr. 342 s
Równocześnie poi' ca

WSZYSTKIE ZAPASY TOWARÓW
n a l e ż ą c y c h  d o  z a k r e s u

HANDLU KORZENNEGO.

Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparacje te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wyczerpane 

sny, w ciężkich chorobach szpiku, kości pacierzowej i mózgu. Używają się z niezawo 
dnym skutkiem przeciw Cukrzycy, liypokonilrji, m elancholii, pochodzących z ro z s tro je 
niu organów płciowych, a zwłaszcza w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszych.

Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Coca Peruwiańskiego,
przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym. 3433 16-24

N o ta . Lekarstwa te, których p. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca, po
chodzącego z plantacji p. Ballirian. ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu.

Główny skład w Paryżu w aptece p. E Fournier & Coin. 56 rue d’Anjou St. Honorh
we LWOWIE w aptece p. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

W dniu 12. stycznia 1874 roku
w y p r z e d a  w a ó

iię będą z wolnej ręki wszelkie
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ncj ręki wszelkie maszyneije, aparatu i naczynia mosiężne, 
miedziane i żelazne, po zwinięciu fibry ki cukru

w Łańcucie,
tamże przy dworcu kolei znajdujące się.

%arzą<l d ó b r  J .  E x c . h r . A lfr e d a  P o to c k ie g o .
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szkockie. Śledzie holenderskie. Sardynki. Sardelki. Moskale. Najwyborniej - 1 
sze rydze marynowane. Prawdziwy, zupełnie świeży Kawior a s t ra h a ń sk t |  g
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Haniłel towarów korzennych i delikatesów
PAWŁA GÓRSKIEGO

we Lwowie, w Ryuku l. 3 nowa, dom Arcybiskupi
poleca

Największy wybór s s -  po cenach najniższych -ssffl
C I I K l ł U ,  R A W Y , ItY Ż tU . R U M U  bardzo starego, F I K I E -  
K O W  francuzkich, holenderskich i krajowych, K O K O F I 8 Ó W  
z fabryk krajowych i zagranicznych, M F S Z T A R I ł Y  franc; zkiej i 
kremskiej, F Z E K O F Ą I J Y  z najsłynniejszych fabryk , K A K A O  
w • roszku, 8 E K A  szwajcarskiego, ementalskiego, limburgskiego Stra- 
chino, Neuchatelskiego, Ó F I W Y  prowanckiej całkiem świeżej, U I8 Z -  
K O T O W  angielskich . do herbaty, MA M Ó N Ó W  wlosk ch F Y -  
T K Y N , F O M A K A N F Z  , O U Z F F H Ó A Y  tureckich , O R Z Y -  
® O W , O C 'fF  astraganowego i jabłkowego, fiA Y IK F kościelnych, 

A l i parafinowych, M Y O łS A  szląskiego czysto
ługowego, K K O C H M A F F ,  F iĄ R K I  do mycia, i wszelkich innych 
artykułów wchodzących w zakres handlu korzennego.
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UWAGA. Wszelkie zlece- 
nia Szanownych Gości mo- i'g 
ich — nic wchodzące w za- i g, 
kres handlu mego, usku- i 5 
teczniam bezzwłocznie bez 
wszelkiej pretensji.
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Szanownym odbiorcom to

warów korzennych za 50 zl. 
i wyżej za gotówkę, opu
szczam stosiwny rabat.
Za opakowanie towarów nic 

nie liczę.
Zamówienia z prowincji 

uskuteczniam za zaliczką 
pocztową.

Upraszam o dokładny a- 
dres i podanie ostatniej 
stacji pocztowej.
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L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
ive Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 113 st., 1 n.

poleca swój'
własnemi z uajsuchaizcgo  m a tc r ja lu  i podług najnowszych i nai- 

gnstowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

uraz wielki wybór
$ luster, m aterji na m eble, dyAvamńv, sukna na podłogi, 
|  karnyszów  1 kutasóiy do okien, jakoteż m ebli g ię tych

1 m eb li żelazn ych
po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także z a m ó w ie n ia  na wszelkie do zawodu jego na
leżące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła
dnego wykonania. 3948 8_ 8
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ..Gazety Narodowei“ Dod zarzadmn A. Kknria


	C:\konwersja od 46232\46250_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00182.jpg
	C:\konwersja od 46232\46250_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00185.jpg
	C:\konwersja od 46232\46250_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00186.jpg
	C:\konwersja od 46232\46250_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00189.jpg

